
m a r i a n  n o w i n s k i

Z a truw an ie  g leby zw iązkam i chem icznym i
W  a rty k u le  pt. C hem izacja życ ia  cz łow ieka , zam ieszczonym 

w  zeszycie 3/1959 czasopisma „C h ro ń m y  p rzy rodę  o jczystą  , 
sporo m ie jsca pośw ięc ić  m usia łem  pesticydom  i odpadkom  
przem ysłow ym . Sw ój tru c ic ie ls k i w p ły w  na organ izm  ludzk i 
w  dużej m ierze w y w ie ra ją  one przez glebę.

O g rom ny rozwój; chem ii w  w ie ku  X IX  p io runu ją co  
szybk i w  w ie ku  X X  —  n ie  m ógł oszczędzić g leby. Już sama 
chem izacja ro ś lin  choćby pośrednio dotknąć m usia ła  również, 
glebę ja ko  ich s ied lisko. W p ły w  chem ii na ty le  dziedzin  go­
spodark i ludzk ie j, w  ogó le  chem izacja życ ia  ludzk iego  n ie  
m ogła pozostać bez w p ły w u  na glebę —  na całą pow ierzchn ię  
sko ru p y  z iem skie j, na k tó re j —  ja k  dotąd ro zg ryw a  się 
w iększość spraw  ludzkich .

W p ły w  zw iązków  chem icznych na glebę ro zpa trzyć  można 
w  następu jących k i lk u  g łów nych  punktach :

I  —  ja ko  w p ły w  naw ozów  m inera lnych ,
I I  —  ,, ,, pesticydów

I I I  —  ,, ,, w y d a lin  kom inow ych
IV  •—  ,, ,, zanieczyszczeń w ód

I

Justus L i e b i g ,  s łyn n y  p ropaga to r m inera lnego nawoże­
nia g le b y  przed 100 przeszło la ty , podobno pod kon iec życ ia  

żałował, że przez sw oje  od k ryc ia  s fo rm u łow an ia  p rz yczyn ił 
się ta k  w a ln ie  do podkopania  b ioceno tyczne j ha rm on ii gleb. 
W  dobie n a jżyw sze j dz ia ła lności w ie lk ie g o  ro ln ik a  sprawa ta 
jednak w yd a w a ła  się zupe łn ie  prosta. Przez zab ieran ie  p lonów  
z po la  czy łą k i, w  k ręgu  obiegu p ie rw ia s tkó w  w  zb io row iskach  
ro ś lin n ych  pow staw ała  luka, pow iększa jąca się w raz  z w z ro ­
stem p ro d u kc ji. Lukę tę m ia ło  zapełnić naw ożen ie przede 
w szystk im  m inera lne, tak  proste do w y lic ze n ia  i  m an ipu ­
la c ji. Coraz s iln ie jsze  daw k i m ine ra lnych  naw ozów  m ia ły  byc

3



gw aranc ją  coraz to pow iększa jących  się p lonów , n iezbędnych 
do w y żyw ie n ia  m nożącej się ludzkości.

N aw ozy m inera lne  —  to  zw iązk i chemiczne, k tó re  w  n ie ­
liczn ych  ty lk o  p rzypadkach mogą być w  całości zużytkow ane 
przez ro ś lin y  (na p rzyk ła d  azotany po tasow y i am onowy, 
fos fo ran  po tasow y itp.). W  ogrom ne j w iększości p rzypadków  
naw ozy te pozostaw ia ją  w  g leb ie  n ie  zużytkow ane resz ty  
balastowe lub, co gorsza, resz ty  kw asow e albo zasadowe (na­
w o zy  „fiz jo lo g ic z n ie  kw aśne" lub  „fiz jo lo g ic z n ie  zasadowe"). 
Jedyn ie  w  spraw nej, czynne j glebie, p rz y  s iln ym  nawożeniu 
organ icznym , w zbogaca jącym  glebę w  próchn icę, w  ramach 
zachodzących tu  re a k c ji chem icznych i  b iochem icznych pozo­
sta łości te mogą być un ieszkod liw ione , oczyw iśc ie  o ile  n ie  
są zbyt duże. D z ia ła ją  tu  sam oregulacyjne, bu fo ru jące  w ła śc i­
w ości g leby, w ystępu jące  ty lk o  w  raz ie  odpow ie dn ie j zaw ar­
tośc i p ró ch n icy  i  w  ogóle tzw . kom pleksu  buforu jącego. D la ­
tego nawożenie m ine ra lne  w in n o  być je d yn ie  dodatkiem  do 
odpow iedn io  uregu low anego nawożenia organicznego, jako  
podstawowego.

R o ln ic tw o  współczesne zbyt m ało n ies te ty  przestrzega te j 
zasady, zby t w ie lk i nac isk k ładz ie  przede w szys tk im  na naw o­
żenie m inera lne, ła tw o  i szybko opłacalne. Z b y t w ie le  jest 
gospodarstw  bez inw en ta rzow ych  czy s łabo inw entarzow ych. 
W  n iem a łe j m ierze p rzyczyn ia  się do tego m echanizacja —  
żywą, zw ierzęcą siłę  pociągow ą zastępuje ona trak to rem , tym  
samym zm niejsza p rodukc ję  sta jennych  naw ozów  organ icz­
nych, naw ozów  n a jb a rd z ie j w artośc iow ych .

N ieoględne, jednostronne stosowanie naw ozów  m ine ra lnych  
m usia ło  doprow adzić do chem izac ji gleb. M us ia ło  w p łyn ą ć  
w  sposób n iepożądany na przebieg re a k c ji chem icznych i  b io ­
chem icznych w  glebie, w  dużej m ierze zm ien ia jąc ich  chara­
k te r. W  w ie lu  przypadkach doprowadza to  do n iepożądanej 
zm iany odczynu glebowego, do nadm ie rne j m o b iliza c ji zapa­
sów g lebow ych, do w y p łu k iw a n ia  ich, do zm iany w a runków  
i in tensyw nośc i procesu h u m ifik a c ji oraz sposobu krążen ia  
p ie rw ia s tkó w  i  zw iązków  pokarm ow ych . Spadek żyzności w  la ­
tach następnych, n ieuch ron ny  p rzy  ta k im  system ie nawożenia, 
zam iast zw róc ić  uwagę na zachw ianie b io  ceno tyczne j ró w n o ­
w ag i w  glebie, s ta je  się zw yk le  powodem  ty m  siln ie jszego 
m inera lnego nawożenia je j, a w ięc  tym  w iększe j jeszcze che­
m izac ji. Zakłóca to  n o rm a lny  ro zw ó j edafonu, sprowadza i lo ­
ściowe zm iany w  popu lac jach  m ik roo rgan izm ów , a następnie 
degenerację i  zan ik  n ie k tó rych  ich gatunków .
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W  przec iw ieńs tw ie  do naw ozów  organicznych, dz ia ła jących  
stopn iow o w  m ia rę  p rze tw arzan ia  ich  przez m ikroo rgan izm y, 
naw ozy m inera lne  dz ia ła ją  szybko i racze j doraźnie. Skutkiem  
togo jest nadm ierne wzbogacanie s ied lisk i p rzekarm ian ie  
w  pew nych okresach, n iedoka rm ian ie  ich  w  in n ych  —  zw ła ­
szcza je ś li ubóstwo p ró ch n icy  i  całego kom pleksu  sorpcyjnego 
n ie  pozw ala na p rzy trzym yw a n ie  w  g leb ie  p rzyn a jm n ie j fo ­
sforu  i  w  słabszym s topn iu  —  potasu.

Degeneracja g leby  w  następstw ie  chem izac ji zw iązanej 
z nawożeniem  m ine ra lnym  prow adz i ju ż  zatem do zakłóceń 
w  m etabo lizm ie  roś lin . N ie. może to  pozostać bez w p ły w u  na 
jakość o trzym yw anego  z n ich  plonu. W  osta tn ich  k ilk u d z ie ­
sięciu  la tach  p lo n y  w z ro s ły  w yda tn ie , g łó w n ie  dz ięk i znaczne­
mu ulepszen iu m etod u p ra w y  m echaniczne j i bardzo silnem u 
w zm ożeniu  nawożenia m inera lnego. Równocześnie jednak  n ie ­
pom ie rn ie  w zros ło  —  i  da le j wzrasta —  nasilen ie  ro ś lin n ych  
chorób i  szkodn ików . P o ja w ił się szereg n ieznanych przedtem  
e p ifito z  (zwłaszcza ch o ro b y  w irusow e). Zw alczan ie  ich  w  ro ­
zum ien iu  „pos tępow ych " ro ln ik ó w  w ym aga coraz ostrze jszych 
środków  chem icznych, a zatem coraz d a le j posun ię te j chem i­
zac ji środow isk, a przede w szys tk im  g leby.

Is tn ie je  dziwna ko re la c ja  m iędzy n ie w ą tp liw ą  chem izacją 
gleb w  następstw ie m asowego stosowania naw ozów  m in e ra l­
nych  —  nie m ów iąc już  o pesticydach, a rosnącym  nasileniem  
chorób roś linnych . C zyżby to  b y ło  zm niejszenie odporności 
ro ś lin  w  zw iązku ze zm ianą procesów  fiz jo lo g iczn ych  w sku tek  
degeneracji gleby? B rak  dośw iadczeń śc is łych n ie  pozwala na 
udokum entow an ie  te j tezy  jako  te o rii, w  każdym  razie zbież­
ność ta jes t zastanaw ia jąca i  sk łan ia  do postaw ien ia  p rz y n a j­
m n ie j h ipo tezy. D ośw iadczen ia ścisłe w ym aga ją  c yk ló w  w ie lo ­
le tn ich ; przeprow adzenie ich  u tru d n ia  p rzy  tym  n iezm iern ie  
n ies łychana kom pleksow ość z ja w isk  eko log icznych, wchodzą­
cych tu ta j w  grę.

W  każdym  razie w a rto  p rzy toczyć  tu ta j tezy znanego an­
g ie lsk iego  badacza H o w a r d a  (1943): „W ys tę p o w a n ie  szko­
d liw y c h  ow adów  i chorób ro ś lin  up raw nych  w skazu je  na u p ra ­
wę n ieodp ow iedn ie j odm iany lub b łę d y  agro techn ik i, a przede 
w szystk im  na zan ik  żyzności g le b y ” . „O dporność ro ś lin  zape­
w n ia  żyzność g leby, zależna przede w szystk im  od zawartości 
p ró ch n icy ". „ Is to ta  cho roby ro ś linne j to  załam anie się po ­
gmatwanego system u b io log icznego, obejm ującego glebę, roś­
l in y  i  zw ierzęta  w  ich  w za jem nym  stosunku do s ieb ie". „C h o ­
roba to w y ro k  p rz y ro d y  na system y ro ln icze, k tó re  odebra ły

5



g leb ie  je j  p raw o do natu ra lnego naw ożen ia". „W prow adzen ie  
naw ozów  m ine ra lnych  doprow adziło  do pow iększen ia  na sta łe 
chorób ro ś lin  up raw nych , a także  chorób inw en ta rza  dom owe­
go". —  Stąd p rosta  droga do „d e g e n e ra cy jn ych " chorób ludz­
kości. Jakość p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych  jes t przecież pod­
stawą zd row ia  ludzkiego.

I I

Już n ie  w  sferze h ipotez, ale p e w n ikó w  zna jdu je  się sprawa 
za truw an ia  gleb przez pesticydy . N auka  dysponu je  tu  w y n ik a m i 
szeregu doświadczeń śc is łych  i  m nóstwa obserw acji.

P esticydy  dosta ją się do g le b y  albo ce low o —  dodawane 
do n ie j bezpośrednio d la  zw alczania na p rzyk ła d  n ic ie n i k o ­
rzen iow ych  lu b  też d la  za truw an ia  tka n e k  i o rganów  ro ś lin ­
nych, celem uodpo rn ien ia  ich  na pew ne szko d h ik i i cho roby 
(„te ra p ia  w ew nę trzna "), albo pośrednio —  w raz z nasieniem  
in k ru s to w a n ym  odpow iedn im i prepara tam i. Dosta ją  się w re ­
szcie do g leby  jako  resz ty  ch e m ika lió w  stosow anych do o p y ­
lan ia  lu b  o p rysk iw a n ia  roś lin . N ie s te ty  w obec znacznych 
ilo śc i substanc ji używ anych  do tych  zabiegów są to  zw yk le  
resz ty  bardzo duże, a p rzy  tym  trudno  u lega jące rozk ładow i. 
Szczególnie szkod liw e  są ś rodk i o dz ia łan iu  trw a łym . Zasto­
sowanie każdego tak iego  środka je s t po p ros tu  zamachem na 
b io log iczną  rów now agę g leby  i ro z w ija ją cych  się na n ie j 
roś lin .

Do tkanek  ro ś lin n ych  dosta ją  się n ie  ty lk o  ś ro d k i „ te ra p ii 
w e w n ę trzn e j” . T ak  na p rzyk ła d  s iln ie  tru jące  p re p a ra ty  arse­
now e i selenowe, używ ane do opyilań i  o p rysk iw a n ia  drzew  
ow ocow ych, za pośredn ic tw em  g le b y  p rzen ika ją  naw et do 
owoców . W  Stanach Z jednoczonych  zm usiło to  do w yka rczo - 
w an ia  w  czasach osta tn ich  ogrom nych przestrzen i sadów ow o ­
cow ych  oraz p la n ta c ji drzew  cy trusow ych .

S ta ły  dowóz pesticydów  do gleby, czy też pozostawanie 
w  g leb ie  ich  resztek, n ie  u lega jących  ro zk ła d o w i w  ciągu m ie ­
s ięcy lub  naw et la t (DDT, HCH, h e rb ic y d y  —  pochodne m ocz­
n ika , in s e k tic y d y  o rgan iczno-fosfo row e itp .), w p ły w a ją  s il­
n ie  na życ ie  g leby. M ogą działać s tym ulu jąco , ham ująco lub  
niszcząco na pewne ga tunk i —  sk ła d n ik i edafonu, czy też na­
w e t na pewne b io ty p y  w  obrębie poszczegó lnych p o p u la c ji 
ga tunkow ych. W y w o łu je  to dysharm on ię  w  składzie  edafonu,
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a tym  samym zakłóca przeb ieg g lebow ych re a k c ji b iochem icz­
nych, w y w o łu je  zm iany w  b io log iczn ych  p raw id łow ośc iach  
środow iska.

T yp o w ym  objaw em  zakłóceń w  b io lo g iczn e j rów now adze 
edafonu jest na p rzyk ła d  zm niejszanie się ilo śc i p leśn iaków  
g lebow ych ; na jczu lsze na dz ia łan ie  tru c izn  są w łaśn ie  te  p leś­
n ia k i, k tó re  ży ją  w  sym biozie  z ro ś lin a m i w yższym i i z w ię k ­
szają ich  odporność na choroby. M ie rn ik ie m  w a rtośc i g leby  
jako  środow iska  d la  ro ś lin  u p raw nych  jes t też obecność i ilość  
dżdżownic. W  glebach, k tó re  u le g ły  chem izacji, zamiast 
dżdżow nic  n ie je d n o k ro tn ie  nadm iern ie  rozm nażają się n ic ien ie , 
znane ko rzen iow e  szkodn ik i roś lin .

P es ticydy  często dz ia ła ją  niszcząco na bak te rie  b ło n n iko w e  
i  n itry f ik a c y jn e , w p ły w a ją  u jem nie  na proces h u m ifik a c ji, 
o ta k  zasadniczym  znaczeniu dla biocenoz, a tym  samym dla 
zb io ro w isk  w yższych  roś lin . Po zastosowaniu szeregu pesticy- 
dów  spada s iln ie  zawartość p ró ch n icy  w  glebie, u ro ś lin  u p ra w ­
nych  w ys tępu je  ch loroza i  zaham owanie wzrostu.

S tym ulu jące  dzia łan ie  n ie k tó rych  pesticydów  (m.i. h e rb i­
cydów  grup  2,4-D i M C PA) może sprzy jać  ro z w o jo w i n ie k tó ­
rych  chorobo tw órczych  g rzybów  —  tłum aczy to  w  pew ne j 
m ie rze  ów  coraz to  w ię kszy  w zrost chorób roś lin , postępu jący 
rów no leg le  do chem izac ji ęjleb.

N ie k tó re  pesticydy , zwłaszcza zaw iera jące  s iarkę i  ch lor, 
zakw aszają glebę —  nieraz bardzo s iln ie  (w  Stanach Z jedno­
czonych  w  s iln ie j o p rysk iw a n ych  i op y la n ych  sadach odczyn 
g le b o w y  spada n ie raz naw et do p H = 3 ,2 ). W  ten sposób dzia ła  
szczególnie ciecz k a lifo rn ijs k a  oraz p re p a ra ty  z s ia rką  k o lo i­
dalną (w  g leb ie  u tle n ia n ie  przez b a k te rie  aż do kw asu  s ia rka ­
w ego lub  s iarkow ego), a także DDT (podczas rozk ładu  w y tw a ­
rza się kw as solny).

I I I

W  obrębie i  w  sąsiedztw ie dużych skup isk m ie jsk ich , a zw ła ­
szcza ośrodków  p rzem ysłow ych , gó rn iczych  i hu tn iczych , za­
tru w a ją  glebę także w y d a lin y  kom inow e, pochodzące ze spa­
la n ia  w ęg la  kam iennego (dom ieszki p iry tu  itp .), oraz z p rze­
ro b u  na jrozm a itszych  rud. M ogą to  być  w y d a lin y  sta łe 
(m.i. zw iązk i żelaza), opadające w postaci py łu , mogą być ga­
zowe, dosta jące się następnie do g leby  w raz z opadam i (na
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p rzyk ła d  t le n k i s ia rk i dające z w odą kw as s ia rka w y  lub  s ia r­
kow y). M ogą one zatruw ać glebę lub  co n a jm n ie j zakwaszać 
ją. D zia łan ie  tak ich  w y d a lin  jes t n ie k ie d y  bardzo groźne h

IV

Znacznie niebezpiecznie jsze są zatruc ia  wód, a za ich  po­
średn ictw em  gleb na dużych n ie raz obszarach przez śc iek i n a j­
rozm aitszych fa b ryk . Tem atow i tem u pośw ięcono w ię ce j m ie j­
sca w  a rty k u le  poprzednim . D la gleb szczególnie groźne jes t 
przedostaw anie się ch em ika liów  do w ód  g run tow ych  i  za ich  
pośredn ictw em  za truw an ie  g leby, podglebia, naw et podłoża 
(zwłaszcza p re p a ra ty  zaw iera jące ch lor).

P rzy  chem izac ji w ód  zawodzą ich  norm alne  zdolności do 
samooczyszczania się. Pod w p ływ e m  tru c izn  g in ie  p la n k to n  
i ca ły  św ia t m ik roo rgan izm ów  —- podstaw a b io log icznych , 
sam oregu łaey jnych  w łaśc iw ośc i w odnych  biocenoz. W o d y  sta­
ją  się zupełn ie  lub  n iem a l zupełn ie  m artwe.

N ie k ie d y  zanieczyszczanie w ód  przez śc iek i p rzem ysłow e 
dochodzi do tak iego  stopnia, że dno rz e k i czy jez io ra  p o k ry te  
jes t ta k  grubą w ars tw ą  odpadków, iż n ie  przepuszcza w ca le  
w o d y  do o taczą jących w ars tw . C h ron i to może przed zatruc iem  
sąsiednie te re n y  i g leby, p rzyn a jm n ie j częściowo, ale ró w n o ­
cześnie u n iem oż liw ia  zupe łn ie  krążen ie  w o d y  g run tow e j. Rzeka 
czy jez io ro  staje się m artw ym , za tru tym  zb io rn ik ie m 1, odc ię tym  
i s traconym  dla.otoczenia.

Is tn ie ją  inne jeszcze, m n ie j ważne g ru p y  chem ika liów , k tó ­
re mogą zatruw ać glebę i rosnące na n ie j ro ś lin y  wyższe. 
O sta tn io  zalicza się do n ich  na p rzyk ła d  o le je  m inera lne  c iężk ie  
i lekk ie , dostające się do g leby  podczas p racy  z tra k to ró w  
i innych  m o to rów  spa linow ych  (m.i. o le j D iesla).

* *

U n ikn ięc ie  chem izacji gleb, zachowanie ich  żyzności, czy 
też s topn iow e odbudow yw an ie  je j tam, gdzie została już stra­
cona, n ie  należą do zadań n ieosiąga lnych. Sytuacja  bezna­
dzie jna jest je dyn ie  tam, gdzie w sku tek  n ieog lędne j, n ie k ie d y  
w p ro s t szaleńczej gospodark i lu d zk ie j doprowadzono do zni- 1

1 Por. J. F a b i j a n o w s k i :  W  spraw ie  pewnego eksperym entu  
przem ysłowego. —  C h roń m y P rz y r. ojcz. Z. 3/1958 s. 22;

A. L e ń k o w a :  S karb y  w  odpadkach. — Tamże Z. 2/1958 s. 3.
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szczenią g leby  przez erozję  wodną lub eoliczną —  ale zaqa- 
anienne to na leży  już  do zupełn ie  innego zakresu.

W  w arunkach  no rm a lnych  w ys ta rczy  tu ta j odpow iedn i sy- 
- iem  nawożenia, o p a rty  o naw ozy organiczne, przede w szy ­
s tk im  stajenne, p rzy  zw rócen iu  szczególnej uw ag i na b ilans 
p rochn iczny. N aw ozy  m inera lne  w in n y  być  trak tow ane  w y ­
łączn ie  ja ko  dodatek do nawożenia organicznego.

R o ln ic tw o  pow inno  p rz y  tym  w ym óc na przem yśle, b y  za­
przesta ł p ro d u k c ji naw ozów  m in e ra ln ych  o zaw artości sub­
s tanc ji ba lastow ych , zwłaszcza zaś reszt kw asow ych, n ie ­
uchronn ie  zakw aszających glebę. N aw ozy m inera lne, zarów no 
po s tron ie  ka tionów , ja k  an ionów , p o w in n y  w  przysz łośc i sk ła ­
dać się w y łą czn ie  ze zw iązków , w  całości zuży tkow yw anych  
przez ro ś lin y  upraw ne. N aw ozy  m inera lne  n ie  p o w in n y  w y ­
w ie rać  żadnych szkod liw ych  dzia łań ubocznych na b iocenozy 
glebowe. Ew entualne szkod liw e  oddz ia ływ an ie  ich  na che­
m iczne lub  fizyczne w łaśc iw ośc i g leby  p o w in n o  w  całości m ie ­
ścić się w  ramach sam oregu lacy jnych  (bu fo ru jących ) m o ż li­
w ości g leby, ściśle w iążących  się z je j b ilansem  próchn icznym .

P rzy  obecnych m ożliw ościach p rzem ys łu  chem icznego prze- 
rzucen ie  się na ta k ie  w łaśn ie  n ieszkod liw e  naw ozy m inera lne  
m e nastręczy żadnych trudności, poza kw estią  op łacalności 
A  przecież p rz y  k a lk u la c ji n ie  uw zg lędn iano  dotychczas m o­
m entów  ta k  decydu jących , ja k .sp ra w y  zd row ia  g leby  i zdrow ia  
cz łow ieka, żyw iącego się je j p roduktam i. Są to w ie lko śc i 
wprawdzie* n ie w ym ie rn e  w  cyfrach , a le  z pewnością n iew spół- 
m erm e duże w  po rów nan iu  z ja k im ik o lw ie k  w ie lkośc iam i in ­
nym i, z ja k im ik o lw ie k  kosztam i.

Konieczność ogran iczen ia  do niezbędnego, rozsądnego m i­
n im um  ilo śc i pesticydów , stosow anych w  ro ln ic tw ie , og rod ­
n ic tw ie , leśn ic tw ie , om ów iono ju ż  w  a rty k u le  poprzednim , 
a także konieczność i  sposoby zapobiegania chem izac ji śro­
d ow isk  przez p łynne, lo tne, czy stałe odpadki przem ysłow e. 
Są to  wstępne w a ru n k i, od spe łn ien ia  k tó rych  za leży pow odze­
n ie  w  w a lce  z chem izacją gleb i ta k  ściśle z n im i zw iązanych 
wód.



A D A M  C A L IK O W S K I

Z b io rn ik  w o d n y  w  o k o lic y  M iasteczka  pod T a rn o w ­
sk im i G óram i i jego  h is to ria

In te n syw n y  ro zw ó j przem ysłu  i e ksp lo a ta c ji bogactw  na­
tu ra ln ych  Zag łęb ia  G órnośląskiego od dawna pow odow a ł 
zm iany k ra job razow e  w  tym  re jon ie . U rozm aicona budowa 
geolog iczna i  w ys tępow an ie  na p ow ie rzchn i lic zn ych  ko p a lin  
użytecznych  s tw a rza ły  ko rzys tne  w a ru n k i d la ro zw o ju  g ó r­
n ic tw a. Proces ten zaznacza się szczególnie s iln ie  w  pó łnoc­
ne j części Zagłębia, ze w zg lędu  na to, że liczne  k o p a lin y  
użyteczne w ys tępu ją  tu  na pow ie rzchn i lub  na n ie w ie lk ic h  
g łębokościach. W zrasta jące po trzeby  rozw ija jącego  się prze­
m ysłu  pow odow a ły , że eksp loatacja  górn icza i o d k ryw ko w a  
ob ję ła  n iem al w szys tk ie  fo rm ac je  geologiczne. F akt ten  z je d ­
ne j s tro n y  pozw a la  na dokonyw a n ie  coraz to  now ych  obser­
w a c ji geo log icznych, z d ru g ie j zaś pow odu je  niszczenie w ie lu  
osob liw ośc i p rzy ro d y  n ie o żyw io n e j —- zasługu jących na opra ­
cow anie  i udokum entow an ie  w  fo rm ie  tym czasow ych ko m u n i­
ka tów .

Bardzo dobrym  p rzyk ładem  zm iany k ra jo b ra zo w e j spow o­
dow ane j procesam i eksp loa tac ji gó rn icze j jes t h is to ria  zb io r­
n ika  wodnego w  o k o lic y  M iasteczka  ko ło  T a rnow sk ich  G ór 
(ryc. 1). Z b io rn ik  ten  pow sta ł na obszarze za ję tym  przez s ta ry  
le j k rasow y.

Z początk iem  okresu ju ra jsk ie g o  w  pó łnocne j części Za­
g łęb ia  G órnośląskiego ro z w in ę ły  się na dużą skalę z jaw iska  
krasowe, k tó re  spow odow a ły  pow stan ie  licznych  k ieszen i 
i le jó w  k ra so w ych  w  obrębie w ap ien ia  środkow ego triasu . 
F o rm y te dochodzą n ie k ie d y  do znacznych rozm ia rów  osią­
gając głębokość do 30 i w ię ce j m e trów  i szerokości do 
200 m etrów . W  czasie trw a n ia  do lne j ju ry  w y p e łn iły  je  osady 
lądowe, z k tó ry c h  na jw iększe  znaczenie m ają: p iaski, g lin k i 
o g n io trw a łe  oraz ru d y  żelaza ( lim o n ity ). U tw o ry  te  b y ły  
w  w ie lu  m ie jscach przedm iotem  eksp loa tac ji górn icze j, p ro ­
w adzone j na jczęśc ie j m etodą szyb ikow ą.

(
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W  om aw ianym  p rzypadku  w  oko licach  M iasteczka p ro ­
wadzono w  okresie  poprzedza jącym  pierwszą W o jn ę  Ś w ia to ­
wą eksploatację  żelaza (daw n ie j ko p a ln ia  B ibiela). Z gubny 
w  skutkach okazał się zupe łny  b ra k  rozpoznan ia geo log icz­
nego w ystępu jącego tam  złoża. A n i p racu jący  robo tn icy , ani 
w ła śc ic ie l ko p a ln i n ie  zdaw a li sobie spraw y, ja k  groźne może 
okazać się przeb ic ie  szyb ik iem  w a rs tw y  m arg li, k tó re  iz o lo ­
w a ły  u tw o ry  liasow e od w ód w ys tępu jących  pod c iśn ien iem

a rte zy jsk im  w  s iln ie  spękanych w apien iach triasow ych . Przebi- 
cie w  jednym  z szyb ików  te j izo lu jące j w a rs tw y  m a rg li spow o­
dow ało  zatop ien ie  w y ro b is k  i  pociągnę ło  za sobą konieczność 
zupełnego zaprzestania eksp loa tac ji. P rzybór w o d y  b y ł ta k  
szybki, że n ie  zdążono naw et w ydobyć  w szystk ich  narzędzi 
tak, że w  c h w ili obecnej na m ie jscu  ty ch  w y ro b is k  zna jdu ją  
się fra g m e n ty  lin , szyny k o le jk i,  itp . a także fragm en ty  d re w ­
n iane j obudow y szyb ików  (ryc. 3).

W  ten  sposób na miejs.cu czynne j n iegdyś ko p a ln i pow sta ł 
staw, w  k tó ry m  rozw inę ło  się bu jne  życ ie  organiczne. Staw 
ten is tn ia ł do ro ku  1953, t j.  do czasu o tw a rc ia  u ję c ia  wodnego 
w  B ib ie li. W spom niane u jęc ie  w odne op ie ra  się na wodach 
w g łębnych  w ys tępu jących  w  w ap ien iach  tr ia sow ych , a w ięc  
na ty ch  w łaśn ie  wodach, k tó re  d o p ro w a d z iły  do zatop ien ia  
szyb ikó w  eksp loa ta cy jnych  ko ło  M iasteczka. In tensyw ne pom-
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Ryc. 2. Ś lady w ysychan ia  osadów ilas tych
Fot. A . C a liko w sk l

pow an ie  w ód  tr ia so w ych  spowodowało, że op isany zb io rn ik  
w o d n y  zna laz ł-s ię  w  zasięgu le ja  depresyjnego u jęc ia  w  B i- 
b ie li. W oda  w  zb io rn ik u  zaczęła stopn iow o opadać, a w  prze­
ciągu oko ło  trzech m ies ięcy staw  przesta ł is tn ieć. Na jego 
w yschn ię tym  dnie pozosta ły  szczątki fauny  tak, że w  c h w ili 
obecnej można obserw ow ać szk ie le ty  ryb , sko rupk i ś lim aków , 
pancerz i  szczypce ra kó w  itp . (ryc. 4).

W  ciągu k ilku d z ie s ię c iu  la t is tn ien ia  zb io rn ika  wodnego 
na jego dn ie  zachodziły  procesy sedym entacji, w  w y n ik u  k tó ­
rych  po w s ta ły  w a rs tw y  iłu . Po ustąp ien iu  w o d y  w a rs tw y  te 
u le g a ły  w yschn ięc iu  tw orząc cha rak te rys tyczne  w ie loboczne 
s tru k tu ry  o w ie lko śc i oko ło  60 cm, analog iczne do tych, ja k ie  
op isyw ane są z różnych  fo rm a c ji geo log icznych  jako  ślady 
w ysychan ia , a p rzypom ina jące  swoim  w yg lądem  g leby  s tru k ­
tu ra lne  k ra jó w  po la rn ych  (ryc. 2).

Poszczególne w ie lo b o k i oddzie lone są od siebie szczelinam i 
szerokości oko ło  10 cm, w yp e łn io n y m i d robnoz ia rn is tym  
p iaskiem . P iasek ten został w  ciągu osta tn ich  la t nan ies iony 
z brzegów  zb io rn ika . W  p rze k ro ju  p ionow ym  w a rs te w k i iłu,
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w ykazu ją  obecność c ienk ich  naprzem ian leg łych  w ars tew ek 
c iem nych i  jasnych, p rz y  czym  w a rs te w k i jasne odpow iada ją  
le tn iem u okresow i sedym entacji a w a rs te w k i ciemne —  z im o­
wemu. L iczba ty ch  par w a rs tew ek w yn o s i oko ło  30, co odpo­
w iada m n ie j w ięce j 30-letniem u okresow i sedym entacji.

Rys. 3. Z aw a lona obudow a na dn ie  w yschnię tego zb io rn ika
Fot. A . C a liko w sk i

O pisany p rzyk ła d  dobrze ilu s tru je  zm iany w yw o ła n e  dzia­
ła lnośc ią  cz łow ieka. Z m iany  te n ie  b y ły  w  tym  p rzypadku  za­
m ierzone i w  p ie rw szym  etap ie dop row ad z iły  do zniszczenia 
złoża ru d  żelaza i p rze rw an ia  eksp loa tac ji, a w  d rug im  etapie 
spow odow a ły  zan ik  zb io rn ika  wodnego i w ym arc ie  zamiesz­
ku ją ce j go fauny  i f lo ry .

P rzyk ład  ten dob itn ie  wskazuje, do ja k ic h  sku tków  może 
doprow adzić eksploatacja  ko p a lin  użytecznych  prowadzona 
w  sposób n iep rzem yś lany —  bez na leżytego rozpoznania sto­
sunków  geo log icznych  i hyd rogeo log icznych  złoża. W  opisa-
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Ryc. 4. S zczątki 
fa u n y  na d n ie  

w yschn ię tego 
z b io rn ik a  

Fo t. A . C a lik o w s k i

nym  p rzypadku  szkody b y ły  s tosunkow o nieznaczne w  p o ró w ­
nan iu  z ty m i, .k tó re  mogą w y n ika ć  p rzy  eksp loa tac ji w ię k ­
szych złóż w  m n ie j ko rzys tn ych  w arunkach  geolog icznych.

W y d a je  się w ięc, że specyficzne w a ru n k i gospodarcze 
i geolog iczne Zag łęb ia  G órnośląskiego, a w  szczególności 
pó łnocne j jego części w ym aga ją  zarów no och rony  k ra job razu , 
k tó ry  u lega n iszczeniu ' na sku tek dz ia ła lnośc i cz łow ieka , ja k  
i  w  jeszcze w iększym  stopn iu  o ch rony  bogactw  na tu ra lnych , 
k tó re  w  w y n ik u  z łe j eksp loa ta c ji mogą stać się niezdatne do 
na leżytego w yko rzys tan ia .

Problem  n iew łaśc iw ego  w yko rzys ta n ia  i n iszczenia złóż 
d o tyczy  zresztą n ie  ty lk o  k o p a lin  s ta łych  (np. ru d y  żelaza 
w  oko licach  M iasteczka), ale rów n ież  w ody. In tensyw ne je j 
pom pow an ie  w  jednym  m ie jscu  może bow iem  doprow adzić 
do zan iku  w ód g run tow ych , a naw et w ód pow ie rzchn io w ych  
w  in n ych  m ie jscach (zb io rn ik  w o d n y  w  oko licach  M iasteczka), 
co p rzyczyn ia  się n ie  ty lk o  do zm ian kra job razow ych , ale 
może pow odow ać znaczne ko m p lika c je  gospodarcze.
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Eu g e n iu s z  Za c z y ń s k i

Zanieczyszczanie rzek G órnośląskiego O kręgu  
P rzem ysłow ego przez p rzem ys ł i m iasta

Od redakc ji: Wprawdzie nie jest zadaniem naszego popularno­
naukowego czasopisma rejestracja rzek pod względem stanu ich 
zanieczyszczenia, jednakże wobec braku organów urzędowych, które 
powinny ogłaszać drukiem tego rodzaju publikacje (konieczne jest 
wskrzeszenie „Biuletynu Informacyjnego“ Delegata Ministra Leśni­
c tw a  i Przemysłu Drzewnego do Spraw Ochrony Przyrody), redakcja 
zdecydowała się ogłosić niniejszą rozprawę. (W. S.)

Zatw ie rdzone przez Radę M in is tró w  w  ro k u  1953 wstępne 
założenia p lanu  reg iona lnego G órnośląskiego O kręgu Prze­
m ysłow ego (GOP) o k re ś liły  jego zasięg te ry to r ia ln y  i  u s ta liły  
podz ia ł całego te renu  na dwa obszary a m ianow ic ie  obszar 
,,A "  i obszar „B ".

Obszar „ A "  obe jm u je  środkową, na jba rdz ie j up rzem ys ło ­
w ioną  część w o jew ódz tw a  ka to w ick ie g o  o pow ie rzchn i 
704 km 2, t j.  29,6% pow ie rzchn i całego GOP. Na tym  obszarze 
zam ieszkuje oko ło  80% ilo śc i m ieszkańców  całego GOP.» Na
0 szarze ,,A  zna jdu je  się oko ło  85%  obecnie czynnych  k o ­
pa. n węg a kam iennego, w szys tk ie  ko pa ln ie  cynku  i  o ło w iu
1 ponad 85 /o innych , is tn ie ją cych  na obszarze GOP zakładów  
przem ysłow ych.

Obszar ,,B" o p o w ie rzchn i 1670 km 2 otacza obszar ,,A ,r tw o ­
rząc rezerw ę dla przyszłego p rzem ysłu  oraz d la  przesied len ia  
części ludności, zakładów  p rzem ys łow ych  i u rzędów  a d m in i­
s tra cy jn ych  z obszaru ,,A ".

Ludność zam ieszkująca ca ły  GOP lic z y  oko ło  1 700 000 osób. 
P ok łady  w ęg la  oraz rud  cyn ku  i  o łow iu , zalegające na obsza­
rze „ A “ , są dziś zasadniczo w  p e łn i eksploatowane. N atom iast 
surow ce zna jdu jące się na obszarze „B "  są eksp loatow ane 
ty lk o  częściowo, tw orząc rezerw ę na przyszłość.

Przez obszar GOP przebiega dzia ł w o d n y  m iędzy rzekam i 
O drą i W is łą . Do O d ry  z te renu GOP odprow adza ją  w o d y  
rzek i: Bieraw-ka, K łodn ica , C zern iaw ka, Bytom ka, D ram a i  M a ­
ła  Panew w raz ze Stołą Tarnogórską, natom iast do W is ły
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uchodzą z GOP w o d y  Pszczynki i K o rzen icy , G os tyn i i M le cz ­
nej, Przemszy z B ryn icą  i  Rawą Górnośląską. W szys tk ie  w y ­
m ien ione  d o p ły w y  O d ry  i W is ły  m ają cha rak te r rzek  n iz in ­
nych, a szczególna ich  ro la  polega na p rzy jm o w a n iu  i odp ro ­
w adzan iu  poza obszar GOP w szys tk ich  śc ieków  oraz w ód 
deszczowych.

a) D o r z e c z e  O d r y

Rzeka B i e r a w k a  jes t p raw obrzeżnym  dop ływ em  O d ry  
i p ły n ie  po łudn iow ą gran icą GOP ze wschodu na zachód. C iek 
ten cha ra k te ryzu ją  następujące p rze p ływ y : m in im a ln y  
oko ło  35 000 m 3 na dobę, średni —  oko ło  78 000 m3 na 
dobę. W ie lk a  w oda w yn o s i p rzec ię tn ie  60 m 3/sek. W oda 
B ie ra w k i w  górnym  b iegu jest czysta, to też ko rzys ta ją  z n ie j 
zarów no przem ysł ja k  i  ludność. W  b iegu  środkow ym  p rz y j­
m uje  ona śc iek i z 2 kopa lń  węgla, 2 ko kso w n i i jedne j hu ty  
szkła oraz śc iek i o ko licznych  osied li. P rzeciętna ilość śc ieków  
w prow adzanych  do B ie ra w k i w yn o s i oko ło  21 000 m 3 na dobę, 
t j .  p raw ie  60°/o m in im a lnego  p rzep ływ u , a 27% p rzep ływ u  
średniego. W  ściekach ty ch  zna jdu ją  się m ia ły  w ęg low e, słone, 
m u lis te  w o d y  do łow e i n ie  rozłożone zanieczyszczenia o rga­
niczne. S ilne zanieczyszczenie pow odu je , że w oda je j n ie  na­
daje się naw et do ce lów  gospodarczych.

Rzeka K ł o d n i c a ,  będąca praw obrzeżnym  dop ływ em  
O dry , jes t g łów nym  ciek iem  środkow ozachodn ie j części GOP, 
p rze p ływ a ją cym  przez jego obszar od K a to w ic  do G liw ic , oraz 
zas ila jącym  wodą K ana ł G liw ic k i. P rzep ływ y : m in im a ln y  w y ­
nosi oko ło  110 000 m3 na dobę, średni oko ło  220 000 m3 na dobę. 
W ie lk a  woda w yn o s i ¿35 m3/sek. Do K ło d n ic y  w prow adza ją  
swe w o d y  C zern iaw ka, B ytom ka  i Drama, a ponadto bezpo­
średnio odprow adza ją  śc iek i: 10 ko p a lń  węgla, 3 hu ty , 
3 koksow n ie , 6 in n ych  zakładów  p rzem ys łow ych  oraz 6 m iast 
i os ied li. W oda  K ło d n ic y  w  górnym  b iegu jest zasadniczo czy­
sta. S ilne zanieczyszczenie feno lam i, m ułem  w ę g lo w ym  i  o le ­
jami,. w ystępu jące  pon iże j u jśc ia  C zern iaw k i, pow iększa się po 
p rzy ję c iu  rze k i B y to m k i i ty lk o  częściowo oczyszczanych ście­
kó w  m iasta G liw ic . M im o  tak iego  stanu zanieczyszczenia w ód 
K ło d n ic y  ko rzys ta ją  z n ich  d la  ce lów  gospodarczych n iek tó re  
zak łady  przem ysłow e. Ilość śc ieków  przem ys łow ych  i m ie j­
sk ich  w prow adzanych  do te j rzek i w yn o s i przec ię tn ie  oko ło  
112 000 m 3 na dobę, a w ię c  dochodzi do oko ło  100% m in im a l­
nego, a p ra w ie  51%  p rze p ływ u  średniego. Zaw artość zanie,-
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czyszczeń w  w odzie  dostarczanej z K ło d n ic y  do K ana łu  G li­
w ick iego  jes t ta k  znaczna, że niszczy ona urządzenia i bu­
dow le te j d rog i w odnej.

P o t o k  B i e l s z o w i c k i  jest prawobrzeżnym dopły­
wem Kłodnicy. Przepływa przeważnie przez tereny czynnych 
kopalń węglowych, wykazujące silne ruchy tektoniczne po­
wierzchni. Do tego potoku odprowadzają ścieki kopalnie 
węgla, zakłady przemysłowe i osiedla w ilościach tak w ie l­
kich, że płynącą nim wodę należy w całości uznać za ścieki 
przemysłowo-gospodarcze, stwarzające poważne zagrożenie 
stanu sanitarnego okolicy.

P o t o k  C z e r n i a w k a ,  p raw obrzeżny d o p ływ  K ło d ­
n icy , ma w odę s iln ie  zanieczyszczoną ściekam i ko p a lń  i za­
k ładów  p rzem ysłow ych, a przede w szystk im  o le jam i, m ułem  
w ę g lo w ym  i feno lam i —  n ie  nadającą się do uży tku  gospo­
darczego.

Rzeka B y t o m k a  jest p raw obrzeżnym  dop ływ em  rzek i 
K ło d n icy . Ź ród ła  B y to m k i p o w s ta ły  z p rze lew ów  z osadn ików  
kopa ln ia nych  w  m ieście B ytom iu. M in im a ln y  p rze p ływ  w ynos i 
oko ło  26 000 m 3 na dobę; p rze p ływ  średn i oko ło  60 000 m 3 na 
dobę. W ie lk a  woda w yn o s i oko ło  29 m 3/sek. Na ca łe j d ługości 
p rz y jm u je  Bytom ka śc iek i kopa lń , zak ładów  p rzem ysłow ych  
i  m iast. O gółem  odprow adza ją  do n ie j swe śc iek i: 15 kopa lń  w ę ­
gla, 2 ko pa ln ie  rudy, 3 hu ty , 7 koksow n i, 4 inne zak łady prze­
m ysłow e, oraz 5 os ied li i  m iast. Ś ciek i m iasta Bytom ia  i Zabrza 
w i f . l  1CZ010CZYSZCZane W oczyszczalniach m ie jsk ich , k tó re  
i i »  Są obecniT? Przeciążone i  n ie  dają potrzebnego stop­
n ia  oczyszczenia. Pewne n ie w ie lk ie  ilo śc i czyste j w o d y  do- 
^ r °rJvapz^ °  B y to m k i Potok Ż e rn ick i. N a zanieczyszczenie 
w o d y  B y to m k i składa ją  się m u ły  w ęg low e, fenole, o le je  i t łu ­
szcze oraz różne zanieczyszczenia chem iczne i organiczne. 
M im o  tak iego  stanu w o d y  B y to m k i używ ane są ró w n ież  do 
ce lów  gospodarczych przez zak łady  przem ysłowe. Ilość  ście­
kó w  odprow adzanych do B ytom k i, p rzec ię tn ie  w yn o s i oko ło  
130 000 m3 na dobę, a w ięc  oko ło  500% m in im a lnego p rze p ły ­
wu, a oko ło  220% p rze p ływ u  średniego.

P o t o k  M i k u l c z y c k i ,  prawobrzeżny dopływ Bytom­
ki, ma wodę zanieczyszczoną całkowicie ściekami kopalni 
węgla i przyległych małych osiedli, wskutek czego nie nadaje 
się ona do normalnego użytku gospodarczego.

Rzeka D r a m a ,  prawobrzeżny dopływ rzeki Kłodnicy, 
przepływa przez zbiornik wodny w Dzierżnie, którv zasila 
wodą Kanał G liw icki. Źródło Dram y jest odpływem ze sztolni

C h ro ń m y  P rzy ro dę  2
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b y łe j k o p a ln i „S taszic". W oda z te j rzeki, zanieczyszczona 
ty lk o  przez śc iek i kom unalne m iasta P yskow ic  i śc iek i d rob ­
nego przem ysłu  z tego okręgu, używ ana jest na po trzeby 
gospodarcze.

Rzeka M a ł a  P a n e w ,  p raw obrzeżny dop ływ  O dry, prze­
p ływ a  północną gran icą GOP na m a łe j d ługości i dlatego za­
sadniczo n ie  w y w ie ra  bezpośredniego w p ły w u  na s tosunki 
w odne GOP. Czystą początkow o wodę te j rzek i zanieczyszcza 
pow ażnie fa b ryka  ce lu lozy  w prow adza jąc zanieczyszczone 
w o d y  do zb io rn ika  wodnego w  Turaw ie , po czym oczyszczona 
woda ze zb io rn ika  tw o rz y  pow ażny d o p ływ  O dry.

Rzeka S t o ł a  Tarnogórska jest lew obrzeżnym  dop ływ em  
M a łe j P anw i i p rzy jm u je  śc iek i m ie jsk ie  T a rnow sk ich  G ór oraz 
śc iek i k i lk u  m n ie jszych  zakładów  przem ysłow ych, k tó re  lo k a l­
n ie  dość znacznie zanieczyszczają je j w ody.

O gółem  rzek i: B ieraw ka, K łodn ica  i Stoła Tarnogórska  od­
prow adza ją  do O d ry  z obszaru GOP p rzy  m in im a ln ym  p rze p ły ­
w ie  oko ło  162 000 m8 na dobę, p rzy  średnim  zaś p rz y p ły w ie  
oko ło  341 000 m 3 na dobę w ody. W  tym  samym czasie osiedla, 
m iasta i zak łady przem ysłow e GOP w prow adza ją  do ty ch  od­
b io rn ik ó w  ze z lew n i rzek i O d ry  oko ło  270 000 m3 na dobę, t j.  
oko ło  80% średniego przep ływ u .

b) D o r z e c z e  W i s ł y

Rzeka G o s t y n i a ,  lew obrzeżny d o p ływ  W is ły , p rze p ły ­
wa z zachodu na wschód przez p o łu d n io w y  te ren  GOP. Prze­
p ły w  m in im a ln y  w yn o s i oko ło  43 000 m 3 na dobę; średni oko ło  
210 000 m3 na dobę. G ostyn ia  jest jedyną  rzeką w  GOP, k tó re j 
w oda w yko rzys tyw a n a  jest na p raw ie  ca łe j d ługości na po­
trzeby  ro ln ic tw a  (nawadnianie łą k  i zasilan ie  s taw ów  rybnych ). 
Do G ostyn i odprow adza ją  śc iek i: 7 kopa lń  węgla, 1 huta, 6 in ­
nych  zakładów  przem ys łow ych  oraz p rzy leg łe  osiedla i m iasta, 
a w śród n ich  Stare i N ow e Tychy . W oda rzek i G ostyn i jes t 
rów n ież  używ ana do ce lów  gospodarczych przez zak łady p rze­
m ysłow e. Ilość śc ieków  odprow adzanych  do G ostyn i w yn o s i 
p rzec ię tn ie  oko ło  77 000 m 3 na dobę, t j.  oko ło  38% średniego 
przep ływ u , a oko ło  180% p rzep ływ u  m in im alnego.

P o t o k  M l e c z n a ,  lew obrzeżny d o p ływ  G ostyn i, p łyn ie  
przez po łudn iow o-w schodn i obszar GOP i wpada do G o s tyn i 
pon iże j u jęc ia  w o d y  z G ostyn i d la naw adn ian ia  łą k  i s taw ów ; 
w  średnim  i do lnym  b iegu jest on o d b io rn ik ie m  ścieków  z za­
k ładów  p rzem ysłow ych, a przede w szystk im  z fa b ry k i celu-
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łozy, k tó re  zanieczyszczają jego wodę w  ta k im  stopniu, że 
czynią ją  n iezdatną do uży tku  gospodarczego, a ponadto w y ­
ż e r a ją  bardzo u jem ny  w p ły w  na w o d y  W is ły .

P o t o k  G o ł a w i e c k i ,  lew obrzeżny d o p ływ  W is ły , 
w  górnym  b iegu zasila gospodarstwo rybne  swą czystą wodą! 
N iże j do po toku  odprowadza n ie  oczyszczane śc iek i kopa ln ia  
węgla, czyn iąc jego wodę n iezdatną do ce lów  gospodarczych.

Rzeka P r  z e m s z a, lew obrzeżny d o p ływ  W is ły  po­
w s ta ły  z połączenia B ia łe j i C zarnej Przemszy, posiada n a j­
n iższy p rze p ływ  oko ło  630 000 m 3 na dobę, p rze p ływ  średni —  
oko ło  840 000 m 3 na dobę. Przemsza w ykazu je  w y ją tk o w o  w y ­
rów nany  p rzep ływ , a ponadto ma tę w łaściw ość, że w o d y  
je j n ig d y  n ie  zamarzają. Przemsza jako  rzeka sp ławna jest 
drogą wodną łączącą GOP z W is łą , w  przyszłości zaś ma służyć 
do zasilan ia  w odą kana łu  żeg lug i O dra— W is ła . Przemsza na 
sw ym  odc inku  p rzy jm u je  śc iek i z 4 kopa lń  węgla, 5 różnych  
m nych  zakładów  p rzem ys łow ych  i m a łych  osied li, a przez 
swe górne d o p ły w y  —  B iałą i Czarną Przemszę, w raz z B ryn icą  
i Rawą odb ie ra  śc iek i n iem al z ca łe j z lew n i W is ły  na obszarze 
CjOP. O gólna ilosc śc ieków  doprowadzana do Przemszy i  je j 
gó rnych  dop ływ ów  w yn o s i 1 044 000 m 3 na dobę, t j.  oko ło  125«/» 
p rze p ływ u  średniego, a oko ło  170®/o p rze p ływ u  m in im alnego. 
Jako cnarak te rys tyczne  zanieczyszczenia można w ym ien ić -
O ie m i™  ’ Y Zi6mne' ° le je ’ feno le ' różne substancje chem iczne i organiczne w  stanie n ie  rozłożonym .

cześćẐ O p B\V v k ^ 7n io Z 6 m S Z a PrzePłYwa przez wschodnią 
szv około 210 0nn 3 ° n  ̂ ^astęPujące przepływy: najmniej- 
W Ygórnvm 1 ?  ™ i.na dobę; Średni około 390 000 m3/dobę. 
w nia w iele JZeka ma wod3 bardzo czystą i zaopatruje 
d/iestvm t  Zakładow 1 Przyległych osiedli. Dopiero w czter- 

u Są w Puszczane do niej poważne ilości ścieków 
zowych u papierniczych, a niżej, —  z innych zakładów  

p zemysłowych. Czyni to wodę Białej Przemszy niemożliwą do 
użycia bezpośredniego, a nawet trudną do oczyszczenia. Do 
rz®kl Jtej °  dPr °  wa d z aj ą ścieki: 7 kopalń węgla, 35 różnych 
zakładów przemysłowych oraz część miasta Dąbrowy Górni- 

Przeciętna ilość odprowadzanych ścieków wynosi
i 6l °  °  *700/na d° bę' t j ‘ ° ko ło  42°/o P rzep ływ u  przecię tnego 
i  oko ło  73 /o p rze p ływ u  m in im alnego. N a juc iąż liw szym  zanie­
czyszczeniem są o d p ły w y  z fa b ry k i ce lu lozy  i pap ie ru  oraz 
zaw ies iny  ko lo id a ln e  i  p y ły  z p łuczek węgla.

W  środkow ym  i do lnym  b iegu B ia ła  Przemsza posiada trz y  
pow ażnie jsze d o p ływ y : Sztołę i K oz ib ród  z le w e j oraz Bobrek

19



z p raw e j s trony. Sztoła o trzym u je  tzw . „czys tą  w odą”  przede 
w szys tk im  z ko p a ln i ru d y  cynkow e j. Sztoła jest obecnie —  
w sku tek  zanieczyszczenia przez p rzem ysł ce lu lozow y w o d y  
B ia łe j Przemszy —  g łów nym  źródłem  w o d y  d la  u jęć W o je ­
w ódzk ich  Zak ładów  W odoc iągo w ych  w  M aczkach. Z tego po­
w odu w oda i z lew n ia  S zto ły  pod lega ją  śc is łe j och ron ie  san i­
ta rn e j i górn icze j. N a tom iast w o d y  p o to kó w  K oz ib rodu  
i Bobrka są ta k  zanieczyszczone ściekam i kopa lń  i zakładów  
przem ysłow ych, że n ie  nadają się do bezpośredniego uży tku  
gospodarczego.

Rzeka C z a r n a  P r z e m s z a  jest g łów nym  i n a jw ię k ­
szym ciek iem  odw adn ia jącym  w schodnie po łac ie  obszaru GOP. 
W  do lnym  b iegu —- od u jśc ia  po toku  „P o g o ria ”  do połączenia 
z B ia łą Przemszą —  Czarna Przemsza posiada p rze p ływ  m i­
n im a ln y  180 000 m3 na dobę (w  ty m  m in im a ln y  p rze p ływ  
samej C zarne j Przemszy —  pow yże j u jśc ia  do n ie j B ry n ic y  —  
w yn o s i 63 000 m3 na dobę). P rzep ływ  średni w yn o s i oko ło  
360 000 m 3/dobę. Jakość w o d y  C zarnej Przem szy w  górnym  
b iegu aż do do jśc ia  po toku  P ogo rii jes t zasadniczo dobra, poza 
lo k a ln y m i zanieczyszczeniam i. N a tym  odc inku  jest ona naw et 
źród łem  w o d y  dla u ję c ia  w o jew ódzk ich  zakładów  w odociągo­
w ych, lo ka ln ych  m ie jsk ich  i p rzem ysłow ych. Poniże j u jśc ia  
po toku  P o g o rii w o d y  C zarne j Przemszy zanieczyszczane są 
ściekam i 8 kopa lń , 6 hut, 30 różnych  zakładów  przem ys łow ych  
i 5 m iast. Ilość śc ieków  doprow adzanych do samej Czarnej 
Przemszy (pow yże j u jśc ia  B ryn icy ) w yn o s i przec ię tn ie  
416 000 m 3/dobę t j.  oko ło  660% m in im a lnego  p rzep ływ u, 
a oko ło  370% p rze p ływ u  średniego.

P o t o k  P o g o r i a  jest lew obrzeżnym  dop ływ em  C zar­
n e j Przemszy. W  środkow ym  b iegu  Pogoria  p rzep ływ a  przez 
zb io rn ik  w o d n y  o p o w ie rzchn i oko ło  61 ha, po w s ta ły  przez 
za lan ie  w yeksp lo a to w a n e j k o p a ln i piasku. O dprowadzane do 
tego po toku  śc iek i z kopa lń , zakładów  p rzem ys łow ych  i os ied li 
zanieczyszczają go w  bardzo znacznym  stopn iu  i  czyn ią  jego 
w odę niezdatną do norm alego u ży tku  gospodarczego.

Rzeka B r y n i c a ,  p raw obrzeżny d o p ływ  C zarne j Prze­
mszy iest w  m ie jscow ości K oz łow e j Górze sp ię trzona prze­
grodą ziemną, tw orząc sztuczny zb io rn ik  w o d n y  o pow ie rzchn i 
oko ło  590 ha i po jem ności oko ło  15 m ilio n ó w  m 3 w ody. W oda 
z tego zb io rn ika  obecnie u ję ta  jest zasadniczo w  całości dla 
potrzeb w o je w ó d zk ich  zakładów  w odoc iągow ych  i jest do­
prowadzana do GOP. Ponadto d la  ce lów  w odoc iągow ych  jest 
rów n ież  u ję ty  ca ły  p rze p ływ  tzw . „ ro w u  św ie rk la n ie ck ie -
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go", k tó ry  przebiega w zd łuż zachodniego w a łu  zb io rn ika  
w  K oz łow e j Górze. C a ły  zatem p rzep ływ , k tó ry  obecnie p ro ­
w adzi B ryn ica , pochodzi ze z le w n i pon iże j p rzeg rody w  K oz ło ­
w e j Górze, oraz z tzw . „w ó d  obcych", k tó re  dosta ją się do 
K ry n ic y  z kopa lń  i zakładów  przem ysłow ych. P rze p ływ y  
w  B ry n ic y  tuż  p o w yże j u jśc ia  R aw y w ynoszą —  m in im a ln y  o ko ­
ło  43 000 m 3 na dobę, średni oko ło  95 000 m 3/dobę. W oda B ry ­
n icy, pom im o iż  jes t bardzo zanieczyszczona, jes t pow ażnym  
źródłem  zaopatrzenia w ie lu  zakładów  p rzem ysłow ych. Do B ry ­
n ic y  pon iże j p rzeg rody  w  K o z ło w e j Górze odprowadzają ścieki: 
15 kopa lń  węgla, 3 kopa ln ie  ru d y  cynkow e j, 9 różnych  zakła­
dów p rzem ys łow ych  i 11 m iast. O gólna ilość śc ieków  odp ro ­
w adzanych do B ry n ic y  w yn o s i przec ię tn ie  oko ło  204 000 m 3 
na dobę, t j.  oko ło  215% p rzep ływ u  przecię tnego i oko ło  480% 
p rze p ływ u  m in im alnego.

Rzeka R a w a ,  p raw obrzeżny d o p ływ  B ryn icy , p rzep ływ a  
z zachodu na wschód przez środkow ą część obszaru GOP i jest 
obecnie g łów nym  od b io rn ik ie m  ścieków  p rzem ys łow ych  i k o ­
m una lnych  tego obszaru, p rzekszta łconym  „sztuką  in ż y n ie r­
ską w  o tw a rty  k o le k to r śc iekow y. Ź ród ła  rzek i R aw y zna j­
d o w a ły  się n iegdyś ko ło  m ie jscow ości „C hebz ie ", ale za­
n ik n ę ły  ca łko w ic ie  na skutek robó t górn iczych. R zeka-ko lekto r 
Rawa jest zasadniczą bazą gospodark i w odne j d la 14 kopa lń  
węgla_ kam iennego, 7 hu t żelaza, 2 hut cynku, 4 koksow n i 
i  24 rożnych  zak ładów  p rzem ysłow ych. Ponadto do R aw y od- 

, £ £ £ * «  sc iak i z 6 na jw iększych  m iast w o jew ódz tw a  ka to - 
78 000 ^ 3  PrZHPv YWT P aw Y wynoszą: m in im a ln y  oko ło  

1 • d0b?' Sredni ° ko ło  150 000 m 3 na dobę. Prze-
isn  nnn , SC ?c,ie k ° w  odprow adzanych do R aw y w yn o s i 
oO 000 m na dobę tj. 100% p rzep ływ u  średniego, a 190% prze­

p ły w u  m in im alnego.
i  o f zeki GOP odprow adza ją  do W is ły  m in im a ln ie
A8m/sek;., średnio zaś 12,lm 3/se k „ t j.  m in im a ln ie  oko ło  
075 000 m3 na dobę, średnio zaś 1 050 000 m3 na dobę w ody. 
N atom iast do tychże  rzek w  z le w n i rze k i W is ły  na obszarze 
GOP odprow adza się średnio 1 120 000 m3 na dobę ścieków, 
t j.  oko ło  110% średniego a 165% m in im a lnego p rzep ływ u , do­
prowadzonego do rzek i W is ły .
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W IE S Ł A W  D Z IE W O L S K I

P rzyk ład  zgubnego w  sku tkach  skupu szyszek i nasion
W  „D z ie n n iku  P o lsk im " z dn ia  15 styczn ia  1959 ro ku  (w w y ­

daniu te renow ym ) zamieszczono nota tkę, k tó re j autor, p o dp i­
sany lite ra m i „ id " ,  poda ł w iadom ość o zniszczeniu dokonanym  
na te ren ie  N ad leśn ic tw a  K rośc ienko  w  drzewostanach m odrze­
w io w ych  p rz y  zbiorze szyszek tego gatunku. W k ró tce  potem 
m ia łem  sposobność przeglądnąć część n a jw yże j po łożonych 
skupień m odrzew ia  po lsk iego  na w ym ie n io n ym  teren ie . Spo­
strzeżenia m o je  p o tw ie rd z iły  w  ca łe j rozc iąg łośc i in fo rm ac ję  
podianą przez „D z ie n n ik  P o lsk i". Szyszki m odrzew iow e po zysk i­
w ano przez okrzesyw an ie  drzew, a następnie przez z ryw an ie  
ich  z obrąbanych gałęzi. O ca la ły  same ty lk o  w ie rzch o łk i koron, 
do k tó rych  w spinaczka po coraz cieńszej strzale b y ła  zby t r y z y ­
kow na i n ieop łaca lna ze w zg lędu  na n ie w ie lk ą  ilość zna jdu ją ­
cych  się tam  szyszek. S topień okaleczenia na jba rdz ie j odda lo­
nych  od os ied li lu d zk ich  skupień m odrzew ia  nasuwał p rzypusz­
czenia, że dewastacja n iże j po łożonych, a zatem ła tw ie j 'dostęp­
nych  drzew ostanów  będzie znacznie w iększa. P rzew idyw an ia  te 
okaza ły  się słuszne, n ies te ty  n a w e t  c o  d o  d r z e w o s t a ­
n ó w  m o d r z e w i a  w  r e z e r w a t a c h  w  K l u s z k o ­
w c a c h  i n a  M a r s z a ł k u .  Również tam , w ysoko  podkrza- 
sane drzewa ze sterczącym i resztkam i gałęzi dają smutne św ia ­
dectwo barbarzyńsk iego  zb io ru  szyszek. W  drzewostanach m o­
d rzew iow ych  na om aw ianym  te ren ie  n ie je d n o k ro tn ie  obserw o­
w ałem  w  ub ieg łych  la tach  m n ie j lub  w ię ce j liczne  drzewa 
o strza łach w ęźlasto zg rub ia łych  w  m ie jscach okó łków , gdzie 
zam iast no rm a lnych , regu la rn ie  osadzonych d ług ich  gałęzi, 
zna jdow a ła  się p lą tan ina  gęstych, w tó rn ie  w y ro s ły c h  k ró tk ic h  
gałązek. W skazu je  to, że s iek ie ra  jako  narzędzie zb io ru  szyszek 
stosowana b y ła  w  tych  stronach już n ie jedn okro tn ie .

Nasuwa się py tan ie : czy opisany, n iszczyc ie lsk i sposób 
zb ieran ia  nasion jest z jaw isk iem  ogólnym ? N ie  są m i w praw dz ie  
znane z te renu  in n ych  nad leśn ic tw  a larm ujące w ieśc i w  prasie, 
podobne do w spom niane j no ta tk i, n ic  jednak n ie  w skazu je  na
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to, aby zb iór szyszek m ia ł się tam  odbyw ać inaczej. Ź ród ło  zła 
tk w i bow iem  w  metodzie, jaką  posługu ją się państw ow e go­
spodarstwa leśne w  dążeniu do w ykonan ia  p lanów  pozyskan ia  
nasion. M etoda zaś jest na ca łym  te ren ie  a d m in is tra c ji lasów 
państw ow ych  jednakow a: N ad leśn ictw a dostają za liczk i na 
pozyskanie nasion, ogłaszają s taw k i za zb ió r poszczegól­
nych gatunków , a następnie prowadzą skup nasion od każ­
dego, k to  je  dostarczy, p łacąc ja k  za akordow ą pracę p rzy  
zbiorze. Sposób, m ie jsce zebrania, pochodzenie nasion zazw y­
czaj n ikogo  n ie  in teresu ją . P row adzi to do tego, że w  oko licach, 
gdzie drzewa ob rodz iły , pozysku je  nasiona każdy, k to  dyspo­
nu je  czasem i je s t dostatecznie zręczny, aby w e jść na drzewo. 
N iew ys ta rcza jąca  ilość  w  magazynach N ad leśn ic tw  drzewoła- 
zów, pasów bezpieczeństwa, seka to rów  na tykach  oraz innego 
sprzętu do zb io ru  nasion —  n ie  jest ograniczeniem , zw yk le  
bow iem  sprzęt ten w  ogóle n ie  jest używ any. Jeśli naw et ktoś

#

Ryc. 1. Okaleczone m odrzew ie  na szczycie M arsza łka  (rezerwat)
Fot. W. D z ie w o lsk i

ze zb ie ra jących  u legn ie  nam owom  personelu a d m in is tra c ji 
lasów  państw ow ych i pobierze z N ad leśn ictw a w yże j w y m ie ­
n ione  p rzybo ry , to i ta k  dobra w o la  zbieracza w kró tce  zostaje 
zniweczona złą ich jakością . Pozostaje w ięc s iek ie ra  jako  n a j­
ba rdz ie j p rzyda tne  i na jw yd a jn ie jsze  narzędzie w  ręku  zb ie­
racza szyszek.

W  podobny sposób zbiera się szyszki pozosta łych gatunków  
ig las tych . N a jb a rd z ie j zagrożona jest jednak jod ła , k tó re j szy­
szki zgrupowane są przede w szystk im  w  szczytow ej części k o ­
ro n y  i n a jła tw ie j osiągalne są przez ścięcie w ie rzcho łka  drzewa
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(o czym, ja k  m ia łem  sposobność się przekonać, w iedzą dobrze 
za in teresow ani zb ieran iem  szyszek). N iebezpieczeństwo, ja k ie  
przedstaw ia  d la  jo d ły  skup szyszek, pow iększa fakt, że okres 
ich  zb io ru  jes t k ró tk i i  w yko rzys tyw a n ie  w  tym  ce lu  drzew  
ścię tych w  ram ach cięć e ta tow ych  (k tó re  może p o k ryć  za­
po trzebow an ie  szyszek św ie rka  lub  sosny) w  odn ies ien iu  do 
jo d ły  n ie  ma znaczenia.

Następstwa opisanego sposobu zb io ru  szyszek za pomocą 
s ie k ie ry  n ie trudne  są do przew idzenia . O m aw ian ie  ich  rozsze­
rz y ło b y  nadm iern ie  ram y n in ie jszego a rty ku łu . Zadaniem  jego

Ryc. 2. D rzewa, 
z k tó ry c h  pozysk i­
w ano szyszki, nad 
osiedlem  „D z iado - 

w e K ą ty “
F o t. W . D z ie w o lsk i
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jest przede w szys tk im  w skazanie szkod liw ośc i m e tody za­
op a tryw a n ia  się państw ow ego gospodarstwa leśnego w  nasiona 
drzew  ig las tych  przez w spom n iany skup szyszek. W y k o n y ­
w an ie  p lanów  pozyskan ia  nasion m usi być  rea lizow ane na in ­
ne j drodze. Przed rozpoczęciem  a k c ji zb io ru  nasion N adleś­
n ic tw a  p o w in n y  przeszko lić  zgłaszających się do te j p racy  
ludzi, p rzygo tow ać odpow iedn io  sprzęt, a następn ie p row adzić 
zb ió r nadzorow any przez personel a d m in is tra c ji lasów  pań­
stw ow ych, podobnie  ja k  nadzorowane są zalesienia. N ie  jest 
to  zresztą praca ła tw ie jsza  lub  m n ie j ważna n iż  odnow ien ie  
lasu, k tó rego  jes t przecież p ie rw szym  etapem. Podobnie ja k  
p rzy  s iew ie  czy sadzeniu lub  w reszcie  pracach szkó łkarsk ich , 
albo oczyszczaniu upraw , ta k  i p rzy  a k c ji pozysk iw an ia  nasion 
in s tru k ta ż  i ko n tro la  w yko n yw a n ia  o d b ija ją  się ko rzys tn ie  na 
w yn ik a c h  zb io ru  oraz na ja ko śc i m a te ria łu  siewnego. D la p rz y ­
k ła d u  podam ocenę nasion jo d ły  pochodzących ze skupu na 
te ren ie  N ad leśn ic tw a  K rośc ienko  w  ro k u  1958, w ykonaną  przez 
stację  oceny nasion In s ty tu tu  Badawczego Leśn ictw a w  W a r­
szaw ie1. S tw ierdzona w artość uży tko w a  w ym ie n io n ych  nasion 
w yn io s ła  za ledw ie  28%, podczas gdy norm a p rzew idu je  45%. 
Na ta k  n is k i p rocen t zdolności k ie łk o w a n ia  w p ły n ę ły  nasiona 
puste (50%) i zgn iłe  (17%) —  1% s ta n o w iły  nasiona zajęte 
przez la rw y  owadów , resztę zaś n ie k ie łku ją ce  z n ie  w y ja ś n io ­
nych  przyczyn . Ilość  nasion pustych jest w p raw dz ie  zależna 
raczej od ro ku  nasiennego, jednakże w  p rzypadku  zorgan izo­
wanego i  nadzorowanego zb io ru  można b y  b y ło  podw yższyć 
odsetek nasion pe łnych. Ponadto odpad łoby n iew łaśc iw e  prze­
chow yw an ie  szyszek lub nasion przez zb ie ra jących  na w łasną 
rękę w  okresie  pom iędzy zb iorem  a sprzedażą w  N ad leśn ic tw ie , 
czy Leśn ictw ie , k tó re  to  p rzechow yw an ie  n ie w ą tp liw ie  w p ły w a  
na obecność ta k  dużej ilo śc i nasion zgn iłych . Przede w szys tk im  
jednak zo rgan izow any zb ió r daw a łby  gw aranc ję  stosowania 
w ła śc iw e j te ch n ik i zbierania, oszczędzającej drzewa nasienne.

Konieczność zaniechania dotychczas stosow anych przez 
Lasy Państwowe m etod zaopa tryw an ia  się w  m a te ria ł s iew ny 
sta je się w ię c  oczyw ista , pon iew aż odpow iedn i zb ió r nasion 
d rzew  jes t w ażnym  ogn iw em  w  ra c jo n a ln ym  gospodarow aniu  
n a tu ra ln ym i zasobami naszych lasów.

1 Zn. spr. O.N. 214/4490.
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KORESPONDENCJE

N atu ra lne  stanow isko  lim b y  na grzędach  
Sm reczyńskiego Upłazu

Odkrycie stanowiska limby Pinus cembra na zboczu Saturna w Do­
linie Kościeliskiej ( P a r c z e w s k i  1954) nasunęło przypuszczenie, 
iż istnieją inne, nie opisane jeszcze stanowiska tego drzewa w Ta­
trach Zachodnich.

W sierpniu 1957 roku przeszukując wraz z gajowym Janem 
S z p u n a r e m  z leśnictwa w Kościelisku zachodnie zbocze Smre­
czyńskiego Upłazu, od Kopy poczynając, natknęliśmy się na trzy 
dalsze stanowiska limby, a m.:
1) na północnym krańcu zachodniego zbocza Smreczyńskiego Upłazu 

zwanym Kopą, na grzędzie o ekspozycji NW, rośnie jeden okaz 
limby około 8 m wysoki. Drzewo usycha i jedynie na wysokości 
3 m od ziemi ma dwie dobrze ulistnione gałęzie;

:2) na zachodnim zboczu Smreczyńskiego Upłazu na grzędzie o eks­
pozycji WN znajdują się dwa okazy limby rosnące nad przepaś­
cistym urwiskiem. Wysokość ich wynosi około 7 m. Dojście do 
limb ze względu na urwisko jest niemożliwe, obserwować je moż­
na jedynie z dołu;

3) na południowo-zachodnim zboczu Smreczyńskiego Upłazu na 
grzędzie o ekspozycji S, udało się odnaleźć trzy limby o wysokoś­
ci około 8 m. Limby rosną bliżej partii przyszczytowych Upłazu.
Wymienione nowe stanowiska limby w Tatrach Zachodnich po­

twierdzają jeszcze raz słuszność przypuszczeń S t e c k i e g o  (IS'54), 
według którego naturalna granica zachodnia rozmieszczenia limby 
przebiega prawdopodobnie gdzieś w okolicach dolin Chochołowskiej, 
Kościeliskiej i Małej Łąki.

A n d r z e j  P a r c z e w s k i

P IŚ M IE N N IC T W O

P a r c z e w s k i  A . (1954). Nowe s tanow isko lim b y  (P inus cem bra L .) 
w D o lin ie  K o śc ie lisk ie j. C h roń m y P rzy r. ojcz. Z. 6.

S t e c k i  K . (1954). L im b a  (P inus cem bra L.). Tamże Z. 2.
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Łabędzie na M azurach

1. Ł a b ę d z i e  na  J e z i o r z e  S i e d m i u  W y s p 1
Jezioro Siedmiu Wysp jest od wielu lat miejscem gnieżdżenia się 

łabędzi niemych Cygnus olor. Ptaki te znajdują tam obfitość żeru, 
a zarośnięte brzegi zapewniają łabędziom pożądany spokój. Według 
wiadomości zaczerpniętych ze źródeł niemieckich, w okresie między­
wojennym gnieździło się na Jeziorze Siedmiu Wysp ponad 100 łabę­
dzi. Po roku 1945 stan liczebny bardzo się obniżył z dwóch powodów: 
1° podwyższenia się poziomu wody w jeziorze i zalania przybrzeż­
nych bagien (poziom wody podniósł się o 2 do 3 m); 2° zabijania 
i płoszenia łabędzi przez kłusowników.

'■■i

Ryc. 1. Jezioro S iedm iu  W ysp
Fot. Z. W d o w iń sk i

Dopiero pod wpływem ponownego obniżenia się poziomu wody 
w jeziorze i z nadejściem względnego spokoju w jego sąsiedztwie, 
łabędzie zaczęły powracać coraz liczniej na jezioro. W roku 1948 Je­
zioro Siedmiu Wysp wraz z przyległymi bagnami i wyspami zostało 
uznane za rezerwat faunistyczny. Jednemu z pracowników admini­
stracji leśnej (ob. S a p i e) powierzono sprawowanie straży nad re­
zerwatem, którą pełni do chwili obecnej.

Stan łabędzi zwiększał się aż do roku 1952. Ponieważ jezioro 
obfitowało w ryby, przeto sprawą odłowów ryb zajmowali się rybacy

1 P or.: a) M i e r z w i ń s k i  W. (1955). Łabędź n ie v iy  —  pe rła  je z io r  
m azursk ich . Ło w ie c  P o lsk i N r  2. ■— b) M i e r z w i ń s k i  W . (1955). Je­
z io ro  S iedm iu  Wysp. C h rońm y P rzy r. ojcz. N r. 5.
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zrzeszeni w Zespole Rybackim należącym do Państwowego Gospo­
darstwa Rolnego w Węgorzewie. Obfitość ryb zachęcała ich do coraz 
intensywniejszych połowów i powodowała coraz częstsze omijanie 
przepisu rozporządzenia, według którego w okresie lęgów ptaków, 
głównie łabędzi, tj. od 1 kwietnia do 30 września odłowy ryb są 
wzbronione. Niepokojenie łabędzi w  okresie lęgów spowodowało, że 
stan ich znów zaczął gwałtownie maleć i spadł w roku 1956 do za­
ledwie 24 sztuk. Dopiero z chwilą, gdy rozporządzeniem z dnia 30 
maja 1956 roku Minister Leśnictwa uznał Jezioro Siedmiu Wysp za 
rezerwat przyrody „Monitor Polski“ N r 54 z dnia 28 czerwca 1956 r.), 
wojewódzki konserwator przyrody w Olsztynie podjął akcję w kie­
runku ochrony łabędzi w rezerwacie. Już w lecie 1957 roku rybacy za­
niechali odłowów ryb w okresie lęgów łabędzi. Toteż stan liczebny 
łabędzi rychło wzrósł: w roku 1957 zwiększył się dwukrotnie, 
a w roku 1958 czterokrotnie.

Wahania ilościowe łabędzi na Jeziorze Siedmiu Wysp w poszcze­
gólnych latach można prześledzić w przytoczonym zestawieniu.

R ok: S tan łabędzi 
sztuk:

P rzychów ek 
p is k lą t sztuk: U w ag i:

1948 20 ? N ie  ło w io no  ry b
1949 24 ?
1950 30 ? M ałe p o ło w y
1951 40 ?
1952 60 ? Duże p o ło w y  przez ca ły  ro k
1953 46 ?
1954 42 ?
1955 36 46
1956 24 ?

55 55 55 55 55
1957 46 ? Rybacy p rze s ta li ło w ić  ry b y
1958 84 52 w  okresie  lęgów

? =  b ra k  danych.

Terminy przylotu i odlotu łabędzi w obszarze Jeziora Siedmiu 
Wysp w ostatnich latach były następujące:

R ok: P rz y lo t: O d lo t: Jezioro zam arzło :

1955 25. I I I * 26. X I . ?
19561 26. I I I . * 17. X I . 10. X I.
1957 11. I I . * 25. X I . ?
1958 24. I I I . * 3. X I I . 2. X I I .

1 27. I. 1956 r. ociep len ie —  p rz y le c ia ły  3 łabędzie. 
30. I. 1956 r. m rozy  —  łabędzie od lecia ły.

? =  b ra k  danych.
* jez io ro  jeszcze zam arznięte.
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Łabędzie n iem e nad jez io rem  w  do lin ie  rz e k i G uber



Łabędzie n iem e Cygnus o lo r Fot. W . S tro jn y



w Wnrto nadmienić, że na Jeziorze Siedmiu Wysp nie zaobserwo- 
C aBetuic?ciab?dZla krzykllweg0 c V9nus cygnus, ani czarnodziobego

2. Ł a b ę d z i e  w  d o l i n i e  r z e k i  G u b e r

Pomiędzy pagórkami północno-wschodnich Mazur p łyn ie  n iew iel- 
ka rzeka ^ ruker’ doPływ  Łyny. Bierze ona początek koło miejscowoś­
ci „Ryn (5 km na zachód od Rynu) w  powiecie giżyckim cłynie 
przez miasto Kętrzyn i  powiat kętrzyński, a wpada do Łyny na tere- 
me powiatu bartoszyckiego koło Sępopola. Długość je j wynosi około 
70 km. Wzdłuz tego krótkiego biegu wpada do niej k ilka  małych po- 
tokow, które zasilają ją  w  wodę. W dolinie rzeki Guber, szczególnie 
począwszy od Kętrzyna idąc w  dół rzeki, znajdują się rozległe łąk i 
i  pastwiska, zwłaszcza koło miejscowości: Biedaszki, Jeżewo, Garbno 
W arniki, Równina Dolna. Rzeka wzdłuż całego biegu ma brzegi za- 
rośnięte łozą. Szerokość je j waha się w  środkowym biegu (koło War­
nik) od 5 do 6 m, a głębokość od 0,70 do 2 m. W okresach przyborów 
głębokość może dochodzić nawet do 3 m. Występuje ona wtedy 
z brzegów, zalewając łą k i i  pastwiska. Dolina rzeki Guber jest in te­
resująca pod względem ornitologicznym, zwłaszcza w  okolicy War- 
m k> gdzie wskutek podniesienia się poziomu wody rzeka zaba.«nia 
sąsiednie łą k i i  pastwiska, a najniżej położona łąka koło samych 
W arnik zamieniła się w  jeziorko otoczone bagnami, o powierzchni

Te nie uregulowane stosunki wodne w  dolinie stwarzają dosko- 
t  P + W błotnych ł  wodnych, które licznie się tam 

nychfw io°sreannychZy ją  * WyP° CZynku w d e s a c h  ciągów jesien-
i1s.ane. w arunki spowodowały, że łabędzie nieme Cygnus olor 

Z ra  7i H t 'ZaCZęł^  odwiedzać okolicę W arnik, a nawet jedna 
P yła tam gniazdo w  roku 1950 na nowo powstałym jeziorze

wyprowadziła młode. Od tego czasu para ta gnieździła się tam co­
rocznie az do roku 1954, kiedy to jeden łabędź został zastrzelony na 
gmezdzie przez „m yśliwych''. W roku 1955 pozostały przy życiu ła­
będź dobrał sobie partnerkę i  para ta założyła gniazdo oraz wyprowa- 
dzda młode. Niestety późnym latem znów „m yś liw i“  zastrzelili dwa 
ja d z ie  starego i  młodego podlota. Pomimo to w  roku 1956 para 
łabędzi ponownie założyła gniazdo i  szczęśliwie wyw iodła czworo 
młodych.

W roku 1957 zapewne ta sama para zagnieździła się na jeziorze 
koło W arnik i  wyprowadziła pięcioro młodych.

Rok 1958 by ł wyjątkowo dobry, gdyż na jeziorze i  na zalanych 
przez rzekę łąkach gnieździło się aż pięć par łabędzi. N iestety na­
g ły  przybor wody spowodował zalanie ja j w  trzech gniazdach, po­
zostały ty lko  dwa. Dwie pary łabędzie wyprowadziły razem dzie­
więcioro młodych (5 i 4).
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Stan liczebny łabędzi koło Warnik w poszczególnych latach 
przedstawia się następująco:

Rok:
S tan pa r 
gn iazdo­

w ych :

P rzychów ek
p is k lą t
sztuk:

U w ag i:

1950 1 ?
1951 1 ?
1952 1 7
1953 1 5
1954 1 — Jeden s ta ry  łabędź zastrzelony
1955 1 6 Jeden s ta ry  i  jeden m ło dy  zastrzelone
1956 1 4
1957 1 5
1958 2 9 (5 +  4)

? =  b ra k  danych.

Łabędzie nieme coraz liczniej odwiedzają okolice Warnik w cza­
sie ciągów i przebywają na rzece, jeziorze i zalanych łąkach przez 
dwa do trzech miesięcy na wiosnę i w jesieni. Na przykład 
w dniach 29 i 30 marca 1957 roku obserwowałem na jeziorze i za­
lanych łąkach 26 łabędzi. W dniu 5 października 1957 roku w oko­
licy Warnik przebywała tylko jedna para z młodymi; 6 październi­
ka tegoż roku przyłączyły się do niej dwie pary łabędzi 
przelotnych. Wszystkich więc łabędzi koło Warnik było w tym 
czasie 17. Przebywały one tam aż do końca listopada.

W roku 1958, gdy w lutym było wyjątkowo ciepło, 25. i 26. 
przyleciały pierwsze łabędzie w liczbie siedmiu sztuk, lecz gdy 
nastąpiło oziębienie 27. II. i'przyszły śniegi i mrozy, odleciały one 
na północny zachód. 30 marca tegoż roku pojawiła się znowu jedna 
para na rzece Guber, na odcinku między Pomnikiem a gospodar­
stwem Równiną Dolną, pomimo że był jeszcze mróz i śnieg, a za­
lane łąki i jezioro koło samych Warnik skute były lodem. Wiosną 
1958 r. w miesiącach kwietniu i maju obserwowano na zalanych 
łąkach 53 łabędzi. Jesienią tegoż roku, która była długa i ciepła, 
zapewne dlatego przelotnych łabędzi było mało. W październiku 
obserwowałem tylko dwie pary z młodymi i jednego samotnego 
łabędzia.

Wiosną 1959 r. obserwowano w miesiącu marcu rekordową ich 
ilość, tj. 72 łabędzie nieme.

Terminy przylotu i odlotu łabędzi w okolicy Warnik w ostat­
nich trzech latach były następujące:
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Rok P rz y lo t O d lo t

1956 26. I I I . 17. X I .
1957 12. I I . 25. X I.
1958 30. I I I . 3. X I I

Moje obserwacje łabędzi w dolinie rzeki Guber w okresie od 1950 
do 1959 roku, dotyczyły głównie gatunku łabędzia niemego. Łabędź 
krzykliwy (gędziec) Cygnus cygnus zauważony był tylko raz 
w ilości siedmiu okazów, w okresie od 6 od 19 marca 1959 r., zaś 
łabędź czarnodzioby lub mały C. bew ick ii nie był dotychczas 
w ogóle tam notowany.

Przyczyny wzrostu liczebności łabędzi niemych w okolicy War­
nik, zarówno gniazdowych, jak i przelotnych są następujące.
1. Ochrona czynna, wprowadzona od roku 1957. Dolina rzeki Gu­

ber koło Warnik weszła w skład Obwodu Hodowlanego Zwie­
rzyny Łownej Nr 31 Ministerstwa Rolnictwa przy Stadninie 
Koni w Warnikach. Nad ochroną czuwają gospodarz obwodu 
i dwóch dozorców łowieckich.

2. Powiększenie się powierzchni zalewu w dolinie rzeki Guber. 
Powierzchnia zalewanych łąk jest z roku na rok coraz większa. 
Są obszary, na których woda utrzymuje się na łąkach przez cały 
rok, powodując coraz większe zabagnienie.

3. Wzrost liczebności łabędzi na całym Pojezierzu Mazurskim. 
Przypominamy, że łabędź jest ptakiem chronionym gatunkowo 
na obszarze całego kraju.
Myśliwym, rybakom, leśnikom, rolnikom i miłośnikom przy­

rody mazurskiej polecamy lęgowiska łabędzi troskliwej opiece.

W ł o d z i m i e r z  M i e r z w i ń s k i

N ow e stanow isko lęgow e s yn o g a rlic y  tu re ck ie j w  W arszaw ie

Synogarlica turecka Streptopelia  decaocto występuje w War­
szawie już od kilku lat, jednak w odróżnieniu od niektórych innych 
miast polskich w stosunkowo niewielkiej ilości. W pierwszych latach 
po pojawieniu się rozmieszczenie jej ograniczało się do obszaru ogro­
du zoologicznego i kompleksu cmentarzy na Woli. Jeszcze w roku 
1956 nie spotykano jej jako ptaka gniazdowego ani w Łazienkach \  
ani w innych większych parkach warszawskich. 1

1 Por.: Z. P i e l o w s k i ,  Ptaki w parku Łazienkowskim w Warsza­
wie. C hrońm y P rzy r. ojcz. Z. 1/1957.
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Nowe stanowisko lęgowe odkryto w niewielkim parku Krasiń­
skich. Kilka starych lip i kasztanowców, nieco krzewów, mały stawek 
i trawniki — to biotop tego parku. Synogarlice tureckie pojawiły 
się tam po raz pierwszy 16 kwietnia 1958 roku. Od tego czasu widy­
wano tam jedną parę. Gniazdo założyły ptaki na rozłożystym kasz­
tanowcu w rozwidleniu cienkich gśłęzi na wysokości 8 metrów po­
nad ziemią. Pomimo silnego ruchu panującego w parku ptaki prze­
trwały tam i wywiodły młode. Interesujące jest dostosowanie 
aktywności dobowej synogarlic do ruchu ludzi w parku. Stwier­
dzono, że w godzinach przed- i popołudniowych, kiedy w parku 
przebywały gromady bawiących się dzieci, ptaków nie było. Nato­
miast wczesnym rankiem, kiedy ludzi jeszcze nie było, lub w godzi­
nach południowych, gdy hałasujących dzieci było mniej, oraz pod 
wieczór, kiedy w parku panował spokój, synogarlice można było 
zawsze zauważyć. Drugiego lęgu tej pary w tym samym roku nie 
zdołano stwierdzić.

Drugim nowym stanowiskiem lęgowym synogarlic tureckich 
jest dzielnica willowa na Żoliborzu. Według obserwacji przeprowa­
dzonych przez prof. K. P e t r u s e w i c z a  synogarlice tureckie wy- 
stępują tam przez całe lato. Na obszarze posesji położonej na rogu 
ulic Niegolewskiego i Brodzińskiego obserwowano przez dłuższy 
czas dwa ptaki. W miesiącu czerwcu liczba ich wzrosła do czterech. 
Należy przypuszczać, że przybyłe okazy są to ptaki młode z lęgu 
pary widzianej tam od wiosny.

Z y g m u n t  P i e l o w s k i

S ynogarlica  tu recka  w  M rzyg ło d z ie  w  pow iec ie  sanockim

W pierwszej połowie sierpnia 1958 roku spędzając urlop w Mrzy- 
głodzie w powiecie sanockim zauważyłem dwie synogarlice turec­
kie Streptopelia  decaocto. Ptaków tych dotychczas w Mrzygłodzie 
nie było. Po kilku dniach widywałem już gromadkę złożoną z czte­
rech okazów — dwóch ptaków starych i dwu młodych.

Para, o której mowa, gnieździła się na lipie rosnącej naprzeciw 
urzędu gminnego, na wysokości około 5 m i wywiodła dwoje mło­
dych.

Jak się dowiedziałem, po kilku dniach wkrótce po moim wy- 
jeździe jeden z gołębi padł ofiarą kuli flobertowej pracownika tam­
tejszego posterunku M ilicji Obywatelskiej.

M a r i a n  P a r t y k a
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Las m ieszany na grondzie w  Rezerwacie S ie rako w sk im  (ścisłym ) w  K a m - 
p ino sk im  P a rk u  N arodow ym

Fot. R. i  j .  K obendzow ie



K a rko n o sk i P a rk  N arodow y. W ido k  na W ie lk i S taw  i  Śnieżkę, w  g łęb i
schronisko Sam otnia

'

Fot. J. W asiew icz



W IA D O M O Ś C I B IEŻĄCE

P O S TĘ P Y  W  O R G A N IZ A C J I O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

Posiedzenie Komisji Ochrony Przyrody Nieożywionej 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody

nych  ochrony ob ie k tó w  ska lnych  na tvm  o h f l ,  n  ° bl: cnie lis tę  god­
n y m i ju ż  reze rw a ta m i (S luchow ice Córa „  .sza(rze- i ? za trze m a u tw o rzo - 
obe jm u je  około 50 ob iek tów  m n ie jszych  —  7a h ^ ' G ° ra  M ledz ianka) lis ta  
przede w szys tk im  p ro file  geologiczne n , zab y tkó w  p rzy ro dy . Należą tu  
dak tyczne j oraz zabytkowe8 g ru p y  ska ł n i l  Wartos,c l na ukow e j i  dy -
JUŻ chron ionych , w  w ie lC p Iz y p a d k a c h  C0W?  D °  lis ty  daw n ie j 
nych  p rzyb y ło  k ilk a  now ych  opisanych k lasycz lĄ ch P ro filó w  geologicz­
n i  W śród chron ionych  ob ie k tó w  z n a jd u j  ,z . now szym i badania -
na jw iększa  w  kras ie  g ipsow ym  nad  w i  T  k,oe„ k l lk a  Jask iń ’ 2 k tó rN h  
Ś w ię tok rzysk ich  na jw iększa  je s t 8 0 m et™  ^  01 d ługości- W  G órach
zab y tkow  uzu pe łn ia ją  duże e r r a t v k i  Jask im a Łagowska. L is tę
* * ’ .** ak tu a ln y  stan n ie k tó ry c ^ g o d n v c h “ b n 2° ' W .to ku  dyskusj i  okazało
dania w  teren ie , co zostanie7 p r z e o r o w i h r ° n y  o b le k to w  w ym aga zba- 
se rw ato ra  p rz y ro d y  ze w sp ó łu dz ia? eT ge0TogówPrZeZ w o jew ódzk iego k o n -

J. I. D.

lu tego  a<io *7'^ a r c a a^959Srok^ i>k u r ^ f f ]  a* P T T K  Się W dn iach od 24
ży O chrony P rzy ro d y  s p o ś ^  c d o i S L  P T T ^ 1C>nyCS- cz łonków  S tra - 
sie w yk ła d ó w , k tó re  od b yw a ły  się trz y  razy w  tvgnrtn-U K ra k o w a- W  cza- 
om ow ione zosta ły m .i. zagadnienia ochrony ro ^ fir f™ 11 P°  dw ie  godziny. 
p rz y ro d y  w  pa rkach  na rodow ych  oraz obow iązk i ^  1 ^W lerząt’ ochrona 
Po zakończeniu w y k ła d ó w  uczestnicy k u ™  w ^ r  zadania strażn ików , 
z zakresu och rony p rzy ro dy . w z ię li ud z ia ł w  sem ina rium

C hro ńm y P rzy ro dę  3
J. I. D.
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Utworzenie Klubu Tatrzańskiego przy krakowskim oddziaie 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego

W  d n iu  15. I I I .  1959 r . odbyło  się w  K ra k o w ie  o rgan izacy jne  zebranie 
K lu b u  Tatrzańskiego, powołanego do życ ia  uch w a łą  zarządu oddzia łu  
k rako w sk ie go  P T T K . K lu b  m a zrzeszać w  sw ych szeregach p rzo do w n i­
k ó w  G O T i  G ON na T a try , p rze w o dn ików  ta trza ń sk ich  i  podha lańsk ich  
oraz tu ry s tó w  ta trza ń sk ich  o w yso k ich  k w a lif ik a c ja c h . Jednym  z celów  
k lu b u  je s t szerzenie zasad och rony p rz y ro d y  ta trzań sk ie j. O sprawach 
tych  ja k  i  o zagadnien iu  och rony p rz y ro d y  T a tr  m ó w ił na p ie rw szym  
zeb ran iu  k lu b u  p ro f. W . G o e t e l .  W  w y n ik u  d y s k u s ji nad program em  
dz ia ła lnośc i k lu b u  postanow iono u tw o rzyć  cztery sekcje, w  ty m  sekcję 
och rony p rzy ro dy .

J. I. D.

Z  P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H  

Utworzenie dwóch nowych parków narodowych
W  num erze 17 D z ienn ika  U s taw  z dn ia  9 m arca 1959 ro k u  ukaza ły  

się rozporządzenia R ady M in is tró w  z dn ia  16 stycznia tegoż ro k u  o u tw o ­
rzen iu  dw óch now ych  p a rk ó w  na rodow ych : K arkonosk iego  (poz. 90) 
i  K am p inosk iego  (poz. 91).

K a rk o n o s k i P a rk  N arodow y po łożony jes t w  pow iecie  je len io gó r­
sk im , w o jew ód z tw ie  w ro c ła w s k im  i  ob e jm u je  oko ło 5510 ha pow ie rzchn i. 
K a m p in o sk i P a rk  N a rodow y o po w ie rzchn i ogólnej 40 700 ha leży w  po­
w ia ta ch  no w o dw orsk im , p ru szko w sk im  i  sochaczewskim  w o jew ód z tw a  
warszawskiego.

Na podkreślen ie  zasługuje fa k t  u tw o rzen ia  w  K a m p in o sk im  P a rku  
N a rodow ym  w o k ó ł obszaru ob ję tego ochroną reze rw a tow ą  (około 20 745 ha) 
s tre fy  ochronne j o p o w ie rzchn i oko ło  18 500 ha. Żaden z u tw o rzonych  
dotychczas s iedm iu  'p a rkó w  na rodow ych  —  poza P a rk ie m  W ie lko p o lsk im  
—  n ie  posiada ta k ie j s tre fy . N ie  przew idz iano  je j rów n ież  i  w  K a rko no s­
k im  P a rk u  N arodow ym .

W  zw iązku  z ty m  w ypada  zaznaczyć, że s tre fy  ochronne na leża ło­
by  u tw o rz y ć  w e w s z y s t k i c h  pa rkach  narodow ych . Bezsprzecznie 
są one je dn ak  na jpo trzebn ie jsze  w  po b liżu  w ie lk ic h  m iast, ja k  W arszawa 
i  Poznań. W  m ie jscach tych , z uw a g i na b liskość dużych skup ień  lu d z i 
(te reny m asowego w yp oczyn ku  i  w yko rzys ta n ia  d la  ce lów  tu rys tycznych ) 
oraz in tensyw ne  na ogół uży tko w a n ie  obszarów przy lega jących  do p a r­
k ó w  narodow ych , s tre fy  ochronne spe łn ia ją  tu  w y ją tk o w o  doniosłą rolę. 
T w orzą  one pas p rze jśc io w y  i  osłonę zabezpieczającą części rezerw atow e 
przed szkod liw ą  in ge renc ją  cz łow ieka. R acjona lne zagospodarowanie tego 
pasa je s t zadaniem  tru d n y m  i  odpow iedz ia lnym , w ym aga jącym  dobrze 
przem yślanego, da lekowzrocznego p lan ow a n ia  opartego na podstaw ach 
nauko w ych  oraz należytego, sprężystego w ykonan ia .

O bydw a rozporządzenia za w ie ra ją  w yra źne  postanow ien ia  (§ 3 p.l), 
„że na obszarze P a rk u  ( t j. na  pow ie rzchn iach  ob ję tych  ochroną reze rw a­
tową) w sze lk ie  dz ia łan ie  oraz w sze lk ie  czynności gospodarcze, ic h  cha­
ra k te r, zakres i  sposób w y k o n y w a n ia  muszą być ściśle dostosowane 
do potrzeb i  ce lów  ochrony p rz y ro d y “ . W yn ika ją ce  stąd ogran iczen ia n ie  
dotyczą jednakże czynności gospodarczych na te renach zabudow anych lu b  
pozostających pod u p raw ą  ro lną , łą kow ą  lu b  pastw iskow ą, k tó ry c h  w y k o -
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m ien iono  p o w fe re c h n T ^ e z ^ w a tó w 11 ś c h iłw h 3“ 0110 dok ładn ie  1 n ie  w y -  
m ie jsce p rzy  tw o rze n iu  in n y c h  p a rk ó w  częściowych, co m ia ło
pozostaw iono M in is tro w i Le śn ic tw a  i  P r z e m ^ ł ^ r f 2^  W te;i sPraw ie  
pe łn ien ia  na leży dodać że z a rz ą d z e n ia IV - y ?Iu drzew nego. D la  uzu-
2, m arca 1959 r. (M o n ito r P o lsk i N r  23/19M? n o d ^ i ^  T  1 107 z dn ia  
ob ję tych  ochroną ścisłą i  częściowa t , „ 2  P daJ5 y ykaz po w ie rzchn i 
(ścisłych) może następować w ła z ie  u za sad n io n^ f d f lszych reze rw a tów  
po przeprow adzen iu dok ładne j dokum entach n P,°trZeby sukcesywnie, 

P° X n i^ ChTZabie?ÓW 2 - krk u  ° p r z X d o ^ .naUkOWe3 terenów oraz
ogran iczen ia o b ow iązu fą c i S t e “ S h  m Z a n °  h * *  r ™ nież  okreś lić  
gospodarki w odne j, w ydob yw an ia  to r fu  u p ra w v  +p a rk ° w  w  zakresie 
i  tu ry s ty k i (§ 5). u ’ u p ra w y  terenów , po low an ia

f ®  « » i.* ®
s tra m i oraz po zasięgnięciu o p in ii P aństw ow e j R ady O chro"’

Podobnie ja k  poprzednio u tw orzone p a rk i*
K a rk o n o s k i i  K a m p in o sk i posiadaj a s C e ra d C  ^  P 3 rk l na rodowe 
radczym i d y re k to ró w  p a rk ó w  (§ 7 p h t 3) y ’ k ^°re  s3 o rganam i do- 

W  przypadkach  uzasadnionych u n L a im n m ,  
p ra w o  do na k ła dan ia  i  ściągania grzvw,eCCf C Personel p a rk ó w  ma 
(§ 8); w  ten sposób będzie m ożna m i n iiW' P°'Sta?1 m anda tów  ka rn ych  
szkod liw e w y b ry k i n ie k tó ry c h  tu ry s tó w “  roc ic  n ie rozważne, a czasem

i KaŁS L i r 'i “ j lajS 0Ś j i IŚ S  K = rk o „o , t t o
dzeme czekają obecnie jeszcze p a rk i naTod™  na rod bw ych - N a z a tw ie r- 
nad jez io rem  Łebą i  G ardnem  L is tę  T  i 3 W yspie W o lin ie  oraz
dow ych zam kn ie  n a jp raw d op odo bn ie j naszyc,h dw unastu  p a rkó w  na ro - 
P a rk  N arodow y. P bm ej w  ro k u  p rzysz łym  Bieszczadzki

J. F a b i j a n o w s k i

nów  (§ 3 p k t  2) ° n ie C Z n e  2 UWagl na rac jon a ln e  uży tko w an ie  tych  te re -

Tatrzański Park Narodowy

K i l k a  u w a g  o h c ^ b n o ś c n  w i r ó w k a c h  n i e d ź w i e d z i  

P a r k ^  N a ro d o T e g iU? T iN A P )ao?enee łic z e T 7 S ły ackiee ° Tatrzańskiego
trachw pc i ały k S y  -  niedźwiedzi W Ta-
w T a t ^ n a i e i r i z T ą T p o d ^ a i ę : " ' ^ ^ 5 6^  rZ6CZywiście przebyw a

5 i  6 P aragra fów
Lesm ctw a  i  P rZ. D rz. N r  106 i  107 ( M o n ito ^ P o L k f  n ? : ż s T ó ™  M in iS tra  

Ś w ię to k rzysk i P a rk  N arodow y posiada 23/1959).
ro lę  ja k  ra d y  pozostałych p a rkó w  na rodow ych  i m a j ą c ą  podobną

3*
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1) liczbę w szys tk ich  obserw ow anych n iedźw iedz i, zarów no osobn ików
dorosłych, ja k  i  m ło dych ; .

2) obserw acje tro p ó w  (na śniegu, g lin ie , b łocie , p iasku), z uw zg lęd­
n ien iem  w sze lk ich  znaków  szczególnych, ja k  b lizn , b ra kó w  (na p rz y k ła d  
palca), n iep raw id ło w o śc i b u do w y  stóp itp ., k tó re  ła tw o  można w  t ro ­
pach s tw ie rdz ić ;

3) obserw ację „g a w r“  n iedźw iedz ich  w  porze z im ow ej.
Te trz y  ka tegorie  obserwacji, przeprow adzonych ja k  n a jd o k ła d n ie j, po­

zw o lą  na usta len ie  p rzyb liżo ne j ilo śc i n iedźw iedzi.
W  u s ta lan iu  ilośc i samic, ja k  i  w  ob licza n iu  p rzy ro s tu  na tu ra lnego  

na leży brać pod uwagę ta k t, że n iedźw iedzice rodzą po raz p ie rw szy 
na jw cześn ie j w  p ią ty m  ro k u  życia, a starsze po u p ły w ie  dw óch a prze­
w ażnie trzech  (do czterech) la t  po poprzedn im  m iocie.

W  n iże j p rzy toczonym  zestaw ien iu  zaw arte  są spostrzeżenia d o ty ­
czące m łodych , jednorocznych n iedźw iadków , dokonane w  T a trach  w  la ­
tach od 1943 do 1956:

W ro ku 1943, m iesiąc V, 2 m łode z m a tką
1943, IX , 2 m łode z m a tką
1946, X , 2 m łode z m a tką
1947, V I I , 3 m łode z m a tką
1948, IX , 2 m łode z m a tką
1948, IX , 2 m łode z m a tką  (w  in ne j p a r t i i T a tr)
1954, V I I I , 2 m łode z m a tką
1954, (jesień) 2 m łode z m a tką
1955, V I I , 2 m łode z m a tką„ >> 1956, (jesień) 2 m łode z m a tką

Z oceny przytoczonych w yże j spostrzeżeń dotyczących n iedźw iedzic  
z m ło d ym i oraz p ias tunów  i  sam otnych s ta rych  samców, przeprow adzo­
nych  w  T a trach  w  os ta tn ich  k ilk u n a s tu  la tach, tudzież z in fo rm a c ji 
uzyskanych z T A N A P -u  w y n ik a , że w  ca łych T a trach  może obecnie 
przebyw ać oko ło 24 n ied źw ie dz i i  że w  w y m ie n io n y m  okresie 1943— 1956 
p rz y ro s t n a tu ra ln y  ty c h  zw ie rzą t ok re ś lić  m ożna liczbą  15.

N arzuca się pytan ie , co je s t p rzyczyną  zm iany  w  liczebności n iedź­
w iedz i w  Tatrach?

P onieważ po low an ia  i  k łu s o w n ic tw o  n ie  wchodzą tu  w  rachubę, p rze ­
to  p rz y ją ć  należy, że na u b y te k  n iedźw iedz i w  T a tra ch  w p ły w a ją  m ig ra ­
cje  ich  poza obręb T a tr. P rzyczyny  tego rod za ju  w ę d ró w ek  n iedźw iedz i 
mogą być rozm aite , m. i. ucieczka przed s ta łym  n iepoko jen iem  —  z ja w i­
sko chyba najczęstsze w  T a trach , ze w zg lędu na tu ry s ty k ę , prace leśne itp .

W  ogólnych zarysach sz lak i sezonowych w ę d ró w ek  n iedźw iedz i po­
m iędzy po lską a s łow acką częścią T a tr  są znane. N iedźw iedzie  k rążą  po 
T a tra ch  często, odw iedza jąc na ogół te same oko lice  i  zakreś la jąc  w  sw ych 
w ę d rów kach  węższe lu b  szersze k rę g i w  zależności od panującego w  tych  
oko licach spokoju, a z w iosną stanu p o k ry w y  śnieżnej. Z a trz y m u ją  się 
one tu  i  ów dzie k róce j lu b  d łuże j. N iedźw iedzie  od byw a ją  też dalsze m i­
g rac je  ze w schodn ich  p a r t i i  T a tr  do od leg łych  ich^ części zachodnich. 
Zauw ażono rów n ież  przechodzenie n iedźw iedz i ta trza ń sk ich  w  pasm a gór 
położone na po łudn ie  od T a tr  (N iżn ie  T a try  i  inne).

W ę d ró w k i n iedźw iedz i n ie  są jednakże je dn ok ie run kow e . N ie w ą tp li­
w ie  w  T a try  zaw ędrow a ł ju ż  n ie jeden n iedźw iedź ka rp a ck i. Chodzi tu  
przede w szys tk im  o T a try  S łow ackie, gdyż z po lsk ie j s trony  m am y znacz­
n ie  m n ie j na  ten  tem at w ia ryg o d n ych  spostrzeżeń. L in ia  przechodu n ie ­
dźw iedzi w ę d ru jących  z T a tr  na p rz y k ła d  w  Gorce i  w  Bieszczady biegnie
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S S a S » «
Ł sS S S £ a s^^a -“»
k ro tn ie  p rzypadkow o  po u p ły w ie  w ie lu  S£ę m e i e d n ° -

Szczątki osobn ików  pa d łych  ^ k u ^ k  b i  u k ry ty c h  m iejscach,
m ych  i  ska lis tych  godach Mak n a t l  L  k ?  zdarza jących się w  s tro -
kam iennych ) zna jdow ano częściej Z w y k le  S j ?  O h
w  lecie. W  os ta tn ich  10 la tanh • ,lejJe , slę to  na w iosnę lu b
nakże w  Tatrach^ nfeznaczny D 0 f o k u  l^ R  ™ ^  n iedŹw iedzi b y ł je d - 
ście j padłe n iedźw iedzie , przew ażnie w sku te k  ra n  W} T a tra ?  cz^
im  przez k łu s o w n ik ó w  zwłaszcza w  T a tra c h  7 a c h  P ^ ^ z a ło w  zadanych 
k łu s o w n ic tw a  0 4  1928

L- P o d o b i ń s k i

L i c z e n i e  k o z i c

Coroczne liczen ie  koz ic “  w  T a trach  rozpoczę li S łowacy

szarzY T u rz a ń s k ie g o  t t k t  NarodO"26^ 0^ * " * 20110 liczenie kozic  na ° b - 
m ienu  z dy re kc ją  S łowackiego T a t r ^ 0 ^  porze usta lone j w  porozu- 
w  dn iach od 14 do 16 lis topada. * zanskleg0 P a rk u  Narodowego, t j.

lecz J i e ^ S , PłS ^ d e T ° d ^ a ^ Ui  S t o  2“  W lis to Padzie>

że na obszarze S a t r z a h T k iS t  p t k i r N a r o t f w e e o T  'te renow ych  w yn ika , 
w  1957 ro k u  77 kozic, na tom iast w  1958 r o k T w  w - ® 7 „ i eSle Uczenia 
dzonych w  T a trzań sk im  P a rk u  N arorim n,™kU W srod 92 kozic  s tw ie r-  
27 capów, 56 kóz i  9 koź lą t. N ie w a tD liw i ^  lis topadz ie  1958 ro k u  by ło  
w  te ren ie  zauważyć. R okroczn ie a1® w szys tk le  kozice zdołano
ze kozic w  T a trach  P o lsk ich  nrzehOfO?r<Jwadzane obserw acje w skazują , 

P rzy  sposobności h S a  k o t ^  o k o ło . 10° -1 2 0  sztuk, 
m nych  zw ie rzą t. S tw ie rdzono o r ła  n r  p ° czym ono obserw acje dotyczące
P olsk ich , trop ion o  n iedźw iedzie  z m ło d v m fS°hW D ° lin ie  P ięc iu  S tawdw me, lis y , k u n y  ffrnnr.»+0i „  -e 2 m l°d y m i, obserw owano rów n ież  ie le -
zostałości żeru m e d T w ie d z i f ^ f  ’ C£ trZ i^ ie  1 Jarząbki. Z na lez iono ' po- 
n iedźw iedz i. m ed zw iedzia, szczątki je le n i oraz w y k ry to  „b a r łó g “

wegoW  p rz y ' td T tn e ik 0pomocył °  t t z t o n k ó w  P arku  N a rod° -
P ogotow ia  R atunkow ego —  e r m y  t a t r z t  0  ^  4 G orsk le f o  Ochotniczego

L . P o d o b i ń s k i

Z w a l c z a n i e  s z k o d n i c t w a

cy jne  Rad N a rodow ych  ^  s O t ła o tz y t i f łO ln o ś c rganyh k a m ° ‘ a d m in is tra '  
c ie lstw a, ha rce rs tw a  i  p r a s t r o k  1958 h v ł  1 v  w ychow aw cze j nauczy- 
fa k tó w  szkodn ictw a leśnego na teren ie  / a t n a ń E 4 ^ “ « S ^
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Personel P a rk u  w y k ry ł 24 p rzyp a d k i kradz ieży, d z ię k i czemu P a rk  od­
zyska ł 27,61 m 3 drew na, a spraw cy (poza dw om a p rzyp ad kam i) zosta li 
u k a ra n i g rzyw ną  oraz k a ra m i aresztu i  w ięz ien ia . Następn ie u jaw n io n o  
119 p rzyp ad ków  n ie lega lnych  w ypasów  b y d ła  i  ow iec w  up raw ach  leśnych 
i  reze rw atach ścis łych, oraz 34 p rz y p a d k i n ie lega lnych  w y rę b ó w  w  lasach 
n iepańs tw ow ych  leżących na te ren ie  P a rku . Zarów no jedne, ja k  i  d rug ie  
sk ie row ano na drogę k a rn o -a d m in is tra c y jn ą  i  dop ilnow ano ic h  rozpa­
trzen ia  (w  97% ko leg ia  w y d a ły  orzeczenie karne).

Nałożono 375 m anda tów  k a rn ych  na ogólną sumę 4460 z ło tych  za 
n iew łaśc iw e  zachow anie się tu ry s tó w  i  w yc ieczkow iczów ; 32 sprawy, 
w  k tó ry c h  odm ów iono zap ła ty  m andatu , sk ie row ano do ko le g ió w  orze­
ka jących .

M . M .

Z  N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W

Nowe stanowisko bociana czarnego w Sudetach Kłodzkich 
(w rezerwacie „Torfowisko pod Zieleńcem“)1

W  m iesiącu m a ju  1958 ro k u  personel te ren ow y N ad leśn ic tw a  P ań­
stwowego w  D uszn ikach Z d ro ju  o d k ry ł now e s tanow isko bociana czar­
nego w  Z ie m i K ło d z k ie j. Z n a jd u je  się ono w  rezerw acie  „T o rfo w is k o  pod 
Z ie leńcem “  (oddzia ł 165, le śn ic tw o  Z ie len iec, nad leśn ic tw o  D u szm k i- 
Z d ró j). . . .

B ocian czarny Ciconia n ig ra , k tó ry  m a tu  sw o ją  osto ję i  w yp row adza  
swe lęg i, ko rzys ta  z żeru w  p o b lisk ich  s tru m yka ch  i  potokach, w  k tó ry c h  
w ys tęp u ją : ps trąg  tęczowy, lip ie ń , tro ć  i  g łowacz z ry b , a z p łazów  żaba 
w odna Rana escalenta, żaba tra w n a  R. tem po ria ra  oraz k u m a k  gó rsk i 
B om b ina  variegata. Z  p łazów  ogon iastych ż y ją  w  te j o ko licy : salam an­
dra  p lam is ta  Salam andra m aculosa  i  traszka  zw ycza jna  T r itu ru s  v u lg a ­
ris. G ady rep reze n tu ją  jaszczurka z w in k a  Lacerta  ag ilis , padalec z w y ­
cza jny A ngu is  fra g ilis  oraz węże —  zaskroniec N a tr ix  n a t r ix  i  żm ija  
zygzakow ata  V ípe ra  berus.

S kład  pożyw ien ia  bociana czarnego je s t podobny do k a rm y  bociana 
białego, je s t w  n im  je d n a k  w ięce j kręgow ców .

B ocian czarny jes t p ta k ie m  n ie to w a rzysk im  i  bardzo ostrożnym . Ż y je  
w  sam otnych parach w  ostępach leśnych w  po b liżu  b ło t i  w ód, n ie je dn o ­
k ro tn ie  na roz leg łych , po rośn ię tych  k rze w a m i bagnach. W  górach do­
chodzi do 1000 m  n. p. m. a na w e t w yże j, ja k  na p rz y k ła d  w  Puszczy 
Śnieżnej B ia łk i (leśn ic tw o B ie lice  Górne, nad leśn ic tw o  państw ow e S tra - 
chocin), gdzie za łoży ł swe gniazdo na w ysokości 1100 m  n. p. m. P rz y ­
la tu je  z końcem  m arca lu b  z początk iem  k w ie tn ia . O d la tu je  w  s ie rpn iu  
lu b  w e w rześn iu . Z im u je  w  A fry c e . K lekocze bardzo rzadko. Pora go­
dowa i  gn iazdow an ia  rozpoczyna się u  tego p taka  w  k w ie tn iu  lu b  w  m aju . 
G niazdo zakłada zazwyczaj w  koronach drzew, je d n a k  w  ich  do lne j części. 
G niazdo jes t ła tw o  dostępne. Samica znosi 3 do 5 ja j b ia łych , k tó re  w y ­
s iadu ją  oboje rodzice, jednakże g łów n ie  samica, w  okresie  30 do 36 dn i. 
M łode  pozostają w  gnieździe przez dw a i  pó ł m iesiąca.

1 Por.: M . W i l c z k i e w i c z  (1957). S tanow isko bociana czarnego 
w  Sudetach K ło d zk ich . C h rońm y P rzy r. ojcz. Z. 1 s. 45— 46.

38



guje tu  n i  u w a g ą s C a  b ło t n f  pT ,1  , r  ami mc] lów  1 Porostów, zasłu- 

b 4 , T o r 5 ^  ™ ą nisnkle 1 krzywe
które) krzaki u trz y m u j, s *  I t c z n fe ^ a d T e ^ m le S ó S i“ “  ¡ f f i

te f ioRie9 ^ r T o L Tri° H W-Sk0 P° d Z ie leńcem  zosta ł za tw ie rdzony  dn ia  15 lu -

Rye. 
nica 
5 —

n a ń f tw ^ 6? 16 reze rw a tu , »T orfow isko  pod Z ie leńcem “ : 1 _  s ra .  
państwa, 2 —  pasm a górskie , 3 —  rz e k i 4 —  m iasto  nnwicu 3 
reze rw a t T o rfo w is k o  pod Z ie leńcem , 6 -  Puszcza Śnieżnej B ia łk t  

' s tanow isko bociana czarnego ’

m ie jscach w  rezerw acie  dochodzą do w ysokości 1 m e tra  Brzoza ka rto  
w a ta  je s t re lik te m , k tó ry  p rz e trw a ł tu  od epoki lo d o w e j' Jest to k r z e t

bS ,„^z„,% 'aT z^,,^ f S 1,‘03 ™ S k"  Z t>-m »»bkwoić

1 Mon. Pol. N r  22 poz. 358.
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Ryc. 2. F ragm ent reze rw a tu  „T o rfo w is k o  pod Z ie leńcem “
Fot. M . W ilc zk ie w icz

o ż yw ia ją  w  okresie la ta  m onoton ię  reze rw atu , tu rzyce  —  bagienna Ca- 
re x  lim osa, skąpokw ia tow a  C. p a u c iflo ra  i  gw iazdkow ata  C. s te llu la ta , 
da le j: b o ró w k i —  czarna V acc in ium  m y r t i l lu s  i  bagienna V. u lig inosum , 
żu ra w in a  b ło tna  Oxycoccus ąuadripe ta lus, bażyna czarna E m pe tru m  n i-  
grum . Zdarza się rów n ież  m odrzew n ica  zw ycza jna  A ndrom eda p o lifo lia , 
a z ro ś lin  ow adożernych rosiczka o k rą g ło lis tn a  Drosera ro tu n d ijo lia .

G rubość w a rs tw y  to r fu  w  rezerw acie osiąga 3 do 10 m. T o r f  ten 
po w s ta ł dz ięk i is tn ie n iu  w  podłożu nieprzepuszczalnych m a rg li gó rno - 
k redow ych . N a leży zaznaczyć, że zb iera jące się w  n im  w o d y  zas ila ją  
dorzecza rzek  O d ry  i  Ł a b y  przez d o p ły w y  B y s trzycy  D uszn ick ie j 
i  O rlic y . N a to rfo w is k u  is tn ie ją  trz y  w iększe je z io rka  to rfow e , bardzo 
głębokie , zarosłe kożuchem  m chów .

W  ro k u  1870 to rfo w is k o  zostało przekopane g łęb ok im  row em  odpro­
w adza jącym  część w ód  w  k ie ru n k u  zachodnim . O db iło  się to  u jem n ie  na 
przyroście  m asy to rfo w e j.

W arto  dodać, że reze rw a t je s t osto ją  i  m ateczn ik iem  zw ie rzyn y  p ło ­
w e j, przede w szys tk im  je le n ia  i  sarny. Z  p ta k ó w  p ły w a ją c y c h  zdarzają 
się nad je z io rk a m i kaczk i k rz y ż ó w k i i  cy ra n k i, z k u ra k ó w  leśnych w y ­
stępu ją  tam  głuszec i  c ie trzew . Obecnie, po zagnieżdżeniu się bociana 
czarnego, T o rfo w isko  pod Z ie leńcem  nab ie ra  cha ra k te ru  reze rw a tu  n ie  
ty lk o  flo rys tycznego , lecz rów n ież  orn ito log icznego.

Z uw ag i na to, że bocian czarny zagnieździł się w  oddziale 165, k tó ry  
n ie  zosta ł w c ie lo n y  do zatw ierdzonego reze rw atu , je s t spraw ą p iln ą  
i  uzasadnioną przy łączenie doda tkow o części oddz ia łów  165— 167 do terenu 
objętego ochroną, ty m  ba rdz ie j że oddz ia ły  te tw o rzą  z n im  jedną  ca-

M i e c z y s ł a w  W i l c z k i e w i c z
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Zarządzenia Ministra Leśnictwa i Przemyślu Drzewnego w sprawie 
utworzenia rezerwatów przyrody

Na podstaw ie  art. 13 us ta w y  z dn ia  7 k w ie tn ia  1949 r. o ochron ie p rz y ­
ro d y  M in is te r  Le śn ic tw a  i  P rzem ysłu  D rzewnego w y d a ł w  czasie od 10 
s tyczn ia  do 1 k w ie tn ia  1959 ro k u  sześć zarządzeń w  spraw ie  u tw o rzen ia  
reze rw a tó w  p rzyro dy . Dotyczą one następu jących reze rw a tó w

1. P r z y l ą d e k  R o z e w s k i ,  12,15 ha, fra g m e n t w ybrzeża k l i fn  
wego porosłego lasem m ieszanym  z udzia łem  buka  oraz ze stanow isk em 
la rzębu  szwedzkiego; parce le  294 i  394/294 w ed ług  m apy k a ta s t r a ln i  
p o w ia tu  Puckiego, obręb Tupadła, położone w  na dm o rsk im  pasie tech­
n icznym  O bw odu O chrony W ybrzeża Rozewie, grom . M ie roszyno po w ia t 
pu ck i, w o jew . gdańskie. (Mon. poi. N r  13 poz. 48). lvueroszy no- P °w ia t

2. R e z e r w a t  k o t e w k i  w  P a r u s z o w c u ,  14,75 ha staw  na 
lezący do R y b n ic k ie j F a b ry k i W yrobó w  M e ta low ych  w  R y b n ik u  z iedv 
n ym  na z iem iach P o lsk i s tanow isk iem  orzecha wodnego ka ryn ck ie eo  T r a -  

p o lCN r i 4 apoz i8 )aSt°  R y b n ik  3 (P a ru szowice), w o jew . ka to w ick ie8 (Mon.

3. R e z e r w a t  Ż a k i ,  17,52 ha, las g ro nd ow y  z przewagą s ta ro - 
d rzew u lipow ego, ob razu jący fra g m e n t p ie rw o tnego  k ra jo b ra z u  do lin y  
W is ły , oddz. 5, lesn. P o lanka W ie lka , nadl. A n d rych ó w , m ie jsc. Ż a k i

w ło s J®;n lca> Powiat oświęcimski, wojew. krakowskie. (Mon. poi.’ 
i \ r  ¿¡o poz. 104.)

m ineto Zn n W 3 1 J  a d w  1 s i  n - 96,44 ha, fra g m e n t na tu ra lnego  lasu 
M z n S a łn f“  dębowo'Sosnowego z dom ieszką św ie rka , m odrzew ia  i  brzozy, 
pozostałość daw ne j Puszczy S erockie j, oddz. 58, 59 pododdz. b c, d f  h

p o g ło s  )^Óra’ P° W iat n °Swodworski> w ^ l i T a i z a w S k ie !  (M oS ^po l. k ° 2 3

zw ane j W ilcza G óra Inh  w u L f i  ’ 1,69 ha ’ f r a gm en t gó ry  baza ltow ej 
m iasta  Z ło to ry i ( o d s ł m i e c ^ połozonei w  od ległości 1,5 k m  od 
p o w ia t z ło to ry js k i w n in w  baza ltu  ze specy ficznym i fo rm a m i słupów), 

y js k i,  w o jew . w ro c ław sk ie . (Mon. poi. N r  36 poz. 164.)

W. K .

K R A J O B R A Z  I  O C H R O N A  G O SPO D AR C ZA 

Pomnikowe dęby w parku w Modlnicy
W  p o b liżu  zabytkow ego d w o rk u  w  M o d ln ic y  irv o  l i  h ,ITV,■ • ,

snosci rod z in y  K o n o p k ó w ,  p rzy  szoSe “ 5  z K r a k o w i d o O  
d l  UJe S1̂  PŻ^k  sk łada jący  się z rodz im ych , liśc ias tych  ga tunkó w  

w , a m. grabów , jes ionów , k lonów , brzóz, b u kó w  l ip  dębów  i innvnh 
h ęŚf  ParkU r0ZCiąga siĘ po s tron ie  ’w T c h S i ^ ’ d w o fk u  

ta ’ °  u da}vna n ie  P ielęgnowana, za trac iła  c h a ra k te r p a rk o w v  
i  w yg ląda  obecnie ja k  drzew ostan średn ie j jakości o ro z ln /n in m ™  
zw arc iu . Na s k ra ju  te j części p a rk u  zw raca ją  u 4 g ę  cztery  po ttó ne  z f  
b y tko w e  dęby szypu łkow e, rosnące w zd łuż a le ik i k tó rv rh  w in t- fń  ■ 

n ,  oko,» 500 lo t  , r y c  3,. N a jJ U s a ,  a o r e s S „ hi « " o ™ S ”
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Ryc. 1. Z a b y tk o w y  dw o re k  w  M o d ln ic y ; w
dębów

g łęb i w idoczne k o ro n y  starych 

Fot. J. F a b ija n o w s k i

Ryc. 2. N a jg rubszy, sp ró chn ia ły  w e w n ą trz  dąb o obwodzie 5,75 m
Fot. J. F a b ija n o w sk i
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ko ro n ie  i  liczn ych  potężnych 
konarach, m a 5,75 m  w  obw o­
dzie i  30 m  w ysokości (ryc. 
2). Jest on w e w ną trz  spróch­
n ia ły , podobnie ja k  dw a inne, 
m n ie j okazałe drzew a o obw o­
dach 5,70 oraz 5 m  i  posiada 
sporych ro zm ia ró w  dziup lę . Na 
konarach  w idoczne są liczne 
o w o cn ik i h u by  a ta ku ją ce j d re ­
w no. N a jm n ie jszy  z czterech 
om aw ianych  dębów, o n ie w ie l­
k ie j i  n ie re g u la rn ie  ro z w in ię te j 
ko ron ie , zn iekszta łcone j w s k u ­
te k  oddz ia ływ an ia  d rzew  są­
siednich, n ie  posiada d z iu p li 
i  m a zd ro w y  w yg ląd . M a on 
3,10 m  obwodu. W  bardzo z łym  
stan ie  zn a jd u ją  się p ie rw szy  
i  os ta tn i z w idocznych na zd ję ­
c iu  (ryc. 3) okazów, pon ie ­
waż szczególnie do lne p a rtie  
ic h  p n i ta k  w ew ną trz , ja k  
i  zew ną trz  u le g ły  w  w iększe j 
części spróchn ien iu . W  okaz 
rosnący po stron ie  pó łnocne j, 
k tó rego  korona  sk łada się z 
dw óch po tężnych konarów , u - 
de rzy ł p raw dopodobn ie  przed 
k ilku d z ie s ię c iu  la ta m i p io run . 
N ieco da le j w  k ie ru n k u  p ó ł­
nocno-w schodn im  od g ru py  
op isanych drzew , na s k ra ju  
pa rku , rośn ie  jeszcze jeden za­
b y tk o w y  dąb, p ra w ie  zupełn ie  
spróchn ia ły , o obwodzie 4 75 m . 
Na osta tnw  w ym ie n io n ym  dę­
bie, podobn ie ja k  i  na  poprzed­
n ich ^  zn a jd u ją  się n ie w ie lk ic h
rOZłmi? i ’OW: czbściowo zniszczo­
ne ta b lic z k i z napisem  ,,P om n ik  
p rz y ro d y  p ra w n ie  ch ro n iony ' 
do 5.

Ryc. 3. G rupa  czterech zaby tkow ych  
dębów

Fot. J. F a b ija n o w s k i

oraz z k o le jn y m i nu m e ra m i d rzew  od 1

5 po b liżu  g ru p y  zaby tkow ych  dębów, na p o łu d n io w ym  s k ra iu  n a r k n  
rośn ie  ponadto  w iąz szypu łko w y o obwodzie 3 %  m. J pa rku

N iedaw no U n iw e rs y te t Jag ie llo ńsk i p rz e ją ł od Funduszu Z ie m i M n d i 
m cę w raz  z dw orem  i  pa rk ie m . M a być tu stw orzony  m  i o ś ro d ^  n r  uw 
tw órcze j d la  p ra c o w n ik ó w  naukow ych . Rozpoczęto ju ż  prace zmierzaTace 
do zabezpieczenia dw o rku . W ładze ucze ln i za in te resow a ły  sio rów n io '" 
m ożliw ością  kon se rw a c ji rosnących tu  zab y tkow ych  drzew  < d ó w iń f 
w spom n ianych  dębów. Szczegółowe og lędz iny  dokonane ’p rzy  udzia le  

b. A n d rze ja  N o g i ,  d ługo le tn iego  p ra co w n ika  Zarządu Z ie le n i M ie i
na n a 2 b s z ? m  ?  konserw .acy jne na leży skoncen trow ać g l Z n e
na na jg rubszym  i  stosunkow o n a jle p ie j zachow anym  dębie, zakłada jąc
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m .i. w  jego w n ę trzu  potężną plom bę. Dąb porażony niegdyś przez p io ru n  
na leży w zm ocn ić w iązan iem  w  celu och rony kon a ró w  przed rozerw an iem . 
In n e  prace konserw acy jne, z uw ag i na w spom n iany  w yże j bardzo z ły  
stan drzew , b y ły b y  zw iązane z dużym i kosztam i. N a leży jednakże i  te 
drzew a och ron ić  przez stosunkow o n ie w ie lk ie  zabiegi, k tó re  przyczyn ią  
się do este tyczn ie j szego ic h  w yg lą d u  i  zaham ują  p rz y n a jm n ie j częściowo 
proces ich  p róchn ien ia . N ie  na leży obaw iać się, że opisane w yże j dęby 
w  k ró tk im  czasie padną o fia rą  s iln ie jszych  podm uchów  w ia tru , dęby 
bow iem  m im o w y p ró c h n ia ły c h  w n ę trz  mogą długo i  skutecznie opierać 
się g w a łto w n y m  w ich rom .

Z przytoczonych tu  uw ag na leży w yc iągnąć wniosek, że konser­
w ac ję  zaby tkow ych  d rze w  trzeba  p row adz ić  system atycznie i  rozpoczy­
nać zabiegi ochronne m o ż liw ie  rych ło , a n ie  czekać z n im i do m om entu, 
k ie d y  może być ju ż  za późno, aby u ra tow ać spróchn ia łe  pom nikow e
drzewa. J. F a b i j a n o w s k i

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą

Glosy uczonych radzieckich w sprawie gospodarki wodą 
w obszarach chronionych 1

R adzieckie p ism o „L it ie ra tu rn a ja  G azie ta“  pośw ięc iło  serię w y p o ­
w iedz i zagadnien iom  och rony p rz y ro d y  w ie lk ie g o  je z io ra  sybery jsk iego 
B a jk a ł i  jego otoczenia. W arto  przy toczyć n ie k tó re  z tych  głosów, gdyż 
poruszane w  n ic h  sp raw y w y k a z u ją  pew ną zbieżność z dysku to w a n ym i 
u  nas ta k  żyw o p ro b lem am i och rony  p rz y ro d y  T a tr  i  Podkarpacia , 
a zwłaszcza obszaru P ien in .

O co chodzi w e w spom n ianych  w ypow iedziach? Otóż w  zamieszczo­
nych  przed p a ru  m iesiącam i dw óch a rty k u ła c h  „L it ie ra tu rn a ja  G azie ta“  
zw ró c iła  uwagę, że ną górzystych zboczach b rzegów  B a jk a łu  p row adz i 
się energ iczny w y rą b  lasu. P ro je k tu je  się rów n ież  budow ę ko m b in a tu  
celulozowego, z k tó rego  sp ły w a ły b y  duże ilo śc i w ód przem ysłow ych . 
Is tn ie je  wreszcie p ro je k t pog łęb ien ia  p rzy  pom ocy eksp loz ji k o ry ta  rze k i 
A ng a ry , k tó ra  w y p ły w a  z B a jka łu . W ybuch  ta k i spow odow ałby obniżenie 
poziom u w ód B a jk a łu , co w y w a rło b y  u je m n y  w p ły w  na flo rę  i  faunę 
jez iora . A u to rz y  a r ty k u łó w  p ism a radzieck iego w yp o w ie d z ie li się prze­
c iw ko  ty m  p ro je k to m . W  je d n ym  z na jnow szych  nu m eró w  „L it ie ra tu rn o j 
G az ie ty “  poparcie  d la  ich  s tanow iska w y ra z iło  k i lk u  w y b itn y c h  uczonych 
i  spec ja lis tów  z dz iedz iny och rony p rzyro dy .

—  „S iedem  razy p rzym ie rz , n im  raz p rzy tn iesz“  —  to p rzys łow ie  
chc ia łoby się p rzypom n ieć d z ia rsk im  p ro je k ta n to m  p ro po nu jącym  odpro­
wadzenie o lb rz y m ie j ilo śc i w ód B a jk a łu , ja k  rów n ież  tym , k tó rzy  p lan u ją c  
budowę kom b in a tu  celulozowego na brzegach B a jk a łu  zam ierza ją  co­
dziennie w y le w a ć  do jez io ra  tru ją c e  w o dy odp ływ ow e  —  piszą pro feso­
ro w ie  G r i g o r i e w  (członek A k a d e m ii N auk) i  F o r m o z o  w. P rze c iw ­
s ta w ia ją  się on i także nadm ie rnem u w y rę b o w i lasu, k tó ry  spowoduje 
zm yw an ie  g leby i  ca łko w ite  „w y ły s ie n ie “  s tokó w “ .

Na specyfikę  św ia ta  roś linnego w yb rzeży  B a jk a łu  zw raca uwagę 
p ro f. S u k a c z e w ,  podkreś la jąc  naukow e znaczenie och rony p rzy ro d y

1 P rze d ru k  n o ta tk i, k tó ra  ukaza ła  się n -rze  93 (3673) „T ry b u n y  L u d u “  
z dn ia  6. IV . 1959 r. pt. D yskus ja  o ochron ie p rz y ro d y  B a jka łu .

44



w  te j s tre fie . Szereg a rgum en tów  p rzy ro dn iczych  p rzec iw ko  obniżeniu 
poziom u A n g a ry  przytacza d y re k to r B arguzińsk iego R ezerw atu  pańs tw o­
wego, M  a r  t  y  n  o w . N ie  w o lno  dopuszczać m y ś li o na ruszen iu  n a tu ra l­
nego środow iska p rz y ro d y  B a jk a łu  —  pisze on. In n y  wreszcie lis t, pod­
p isany przez 67 osób, w yraża  poparc ie  d la  p ro je k tu  uczyn ien ia  z B a jk a łu  
reze rw a tu  państwowego, (jr).

Konferencja konserwatorów przyrody okręgu Bańskiej Bystrzycy

W  zeszycie 1 z ro k u  1959 czasopisma „O chran a  p r iro d y “  zamieszczono 
sprawozdanie inż. S. K a m e n a  z k o n fe re n c ji kon se rw a to rów  p rzy ro d y  
okręgu B ańsk ie j B ystrzycy . To siódm a z ko le i narada odby ła  się w  dn iach 
od 8 do 11 lipca  1958 ro k u  i  zg rom adziła  51 ko n se rw a to rów  oraz in nych  
p ra c o w n ik ó w  dz ia ła jących  na p o lu  och rony p rz y ro d y  w  S łow ac ji. P rog ram  
obe jm ow a ł szereg re fe ra tó w  urozm aiconych f ilm a m i oraz w yc ieczk i, k tó re  
zależnie od za in teresow ań prowadzone b y ły  w  trzech różnych  grupach: 
w  oko lice  D um bie ra , do po b lisk ich  ja s k iń  oraz w  oko lice  C ertov ic .

T em atyka  w yg łoszonych re fe ra tó w  b y ła  bardzo urozm aicona ; obe j­
m ow a ła  m. i. zagadnienia dotyczące geo log ii N iżn ich  T a tr, e ro z ji g leby, 
och rony p rz y ro d y  w  leśn ic tw ie , och rony fau ny , u d z ia łu  m łodzieży w  p ra ­
cach nad ochroną p rzy ro d y  i  i.

Podczas te j k o n fe re n c ji gene ra lny ko n se rw a to r S. Ju liu s  M a t i s  
zapoznał obecnych z n o w y m i przep isam i i  zarządzeniam i dotyczącym i 
och rony p rzy ro dy . Uczestn icy na rady  p o d ję li rezo lucję , k tó ra  m. i. pod­
kreś la  konieczność w p row adzen ia  och rony p rz y ro d y  do p ro g ra m ów  szkol­
nych  i  w iększego za in teresow ania  na uczyc ie li b io lo g ii ty m i zagadnieniam i. 
Uznano za konieczne w yd an ie  b roszu ry  z opisem osobliw ości p rz y ro d n i­
czych okręgu B ańsk ie j B ys trzycy  oraz po w tó rzen ia  w y d a w n ic tw a  inż. 
B  e ć a t  a o rezerw atach p rz y ro d y  w  S łow ac ji. R ezolucja uw zg lędn ia  także 
zagadnien ia  gospodarcze, a w ięc p rob lem  w ypasów  i  odnow ien ia  obszarów 
przyrodn iczo  zdewastowanych. Dom agano się także, by  p rzy  ro z p a try ­
w a n iu  zagadnień dotyczących gospodark i zasobam i p rzy ro d y  za in tereso­
wane in s ty tu c je  zasięgały o p in ii kon se rw a to rów  przyrody .

J. I .  D.

Z ochrony przyrody w Izraelu

W  num erze 4 z ro k u  bieżącego m iesięczn ika  „P ozna j Ś w ia t“  zna jd u ­
je m y  in te resu jące  w iadom ości o sadzeniu drzew  w  Iz rae lu . A k c ja  ta  roz­
w ija  się bardzo pom yśln ie . Od ro k u  1948 zasadzono w  Iz ra e lu  33 m ilio n y  
drzew  na po w ie rzchn i 147 k m 2. A k c ja  zalesiania, będąca obok naw adn ian ia , 
w ie lk ą  troską  w ładz  państw a żydowskiego, p rzyb ra ła  w  os ta tn ich  la tach 
szczególny w yraz . P rz y ją ł się m ia no w ic ie  zw ycza j pośw ięcania lasów  
pam ięc i lu d z i i  zdarzeń zw iązanych z narodem  żydow skim . T ak  też m. i. 
po w s ta ł „La s  M ęczenn ików “  liczący 6 m ilio n ó w  drzew , w  k tó ry m  prze­
ważna część poświęcona je s t pam ięci Ż ydów  po lsk ich .

Obecnie is tn ie je  w  Iz ra e lu  oko ło 600 ta k ic h  „ la s ó w -p o m n ik ó w “  i  lic z ­
ba ich  stale rośnie. Sadzenie d rzew  p rzyb ra ło  ju ż  c h a ra k te r zw ycza ju  na­
rodow ego przestrzeganego szczególnie przez m łodzież, a naw iązującego 
do t ra d y c ji s tarożytnego Izrae la , w  k tó ry m  rodzice po urodzen iu  każdego
dziecka sadz ili drzewo cedrowe. „,r ^

M. D r ż a ł
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Z D Z IA Ł A L N O Ś C I L IG I  O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  W  PO LSCE

Pawilon Ligi Ochrony Przyrody w Ogrodzie Zoologicznym we Wrocławiu
S taran iem  W ojew ódzkiego Zarządu L ig i O ch rony  P rzy ro d y  w e W roc­

ła w iu  p rzy  w y d a tn e j pom ocy D y re k c ji ZOO i  M uzeum  Zoologicznego we 
W ro c ła w iu  urządzony zosta ł na te renach ZOO in te resu jący  p a w ilo n  na ­
zw any „P a w ilo n e m  P rzy ro d n iczym “ . Uroczystego o tw a rc ia  dokona ł w ice ­
przew odniczący W R N  m g r Z. S u r o w i e c  w  d n iu  22 paźdz ie rn ika  1958 
roku , w  obecności liczn ie  zebranych członków , de legatów  pow ia tow ych  
i  w o jew ód zk ich  L ig i,  p rze d s ta w ic ie li in s ty tu c ji państw ow ych , społecz­
nych  i  na uk i.

Jest to p ie rw szy  tego rod za ju  p a w ilo n  propagandow y L ig i O chrony 
P rzy ro d y  w  Polsce. U rządzono go z m yślą , aby zw iedza jącym  pokazać 
p iękno  p rz y ro d y  Dolnego Śląska w  k i lk u  d iag ram ach przedstaw ia jących  
fra g m e n ty  lasu, gór i  je z io r oraz typ o w ą  d la  n ich  faunę.

G ablota fro n to w a  p rzedstaw ia  sk ra j lasu mieszanego dębow o-g rabo- 
wego z boga tym  podszyciem.

N a ty ła c h  p a w ilo n u  zna jd u je  się duża gablota w yp e łn io na  sześcioma 
p lanszam i p ropagandow ym i, w y k o n a n y m i w  fo rm ie  fo tom ontażow ej. P ie rw ­
sza plansza w skazu je  na konieczność dokładnego zazna jom ien ia  się ze 
zw ie rzę tam i, k tó re  tę p i się ja k o  szkodn ik i. D ru ga  plansza w zyw a  cz łow ieka 
do opanow ania w  sobie tzw . re p u ls ji gadzie j —  od ruchu  prowadzącego 
do lekkom yślnego za b ija n ia  każdego spotkanego węża. Pokazano tu  k ra -
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Ryc. 2. P a w ilo n  L ig i O chrony P rzy ro d y  we w ro c ła w s k im  ZOO. 
D io ram a leśno -jez io rna

Fot. S. P ora dow sk i

jo w e  węzę, jaszczurk i, ż ó łw ia  b ło tnego Em ys o rb icu la r is  i  ż m iję  V ipera  
berus, k tó re  są zw ie rzę tam i pożytecznym i i  z w y ją tk ie m  ż m ii podlega­
ją c y m i ochron ie ga tunkow e j. T rzecia  p lansza zw raca się z apelem  do 
op™  W z,ak l,a<?ow  przem ysłow ych , aby u c z y n iły  w szystko  w  spraw ie 
c e s tw ia i fw  fa b ryczn ych ’ k tó re  przedosta ją  się do w ó d Pi  u n i-
lem  d o Jr n in it i ,Ch ?ycie  organiczne. —  C zw arta  plansza zw raca się z ape- 
n T C h t i S  1 mysuh w y c h ’ by  n ie  z a b ija li p ta kó w  drap ieżnych  i  in -  
c/™ . ’ / ln ie  uw ażanych za w ro gó w  gospodark i cz łow ieka. —  P ią ta  p rzed- 

ragm en t B ia łow iesk iego  P a rk u  Narodowego i  n ie k tó ry c h  p rzed- 
s aw ic ie h  jego fau ny . Szósta w zyw a  w szys tk ich  w yc ieczkow iczów  by 
poaczas p rzebyw an ia  w  lasach i  górach n ie  pozos taw ia li po sobie śm ieci 
i  stosow odpadków . ■—  W  sąsiedztw ie p a w ilo n u  ustaw iono  dw a w zorcow e 
k a rm n ik i d la  p taków , do k tó ry c h  p rz y la tu ją  liczn ie  s ik o ry  m a zu rk i 
trznad le  i  in ne  p ta k i. ’ ’

W e w n ę trzu  p a w ilo n u  z le w e j s trony  urządzono w ie lk ą  d io ram ę lasu 
mieszanego, często w ystępującego na D o ln ym  Śląsku, rosnącego na brzegu 
w ie lk ie g o  jez iora . W  ty m  środow isku  p rzedstaw iono szereg ro ś lin  i  zw ie ­
rzą t zw iązanych b ioeko log iczn ie  z ty m  biotopem .

We wnęce po stron ie  p ra w e j urządzono d io ram ę przedstaw ia jącą  
fra g m e n t G ór S to łow ych  z bocianem  czarnym  gnieżdżącym  sie w  lasach 
tych  gór.

Pom iędzy d io ra m a m i na ścianie zawieszono dw ie  plansze- iedna 
p rzedstaw ia  reze rw a ty  p rz y ro d y  Dolnego Śląska, d ruga  p a rk i narodow e 
w  Polsce. O bydw ie  plansze bogato ozdobiono fo to g ra fia m i fragm e n tów  
naszych ś rodow isk p rzy ro dn iczych  i  k ra job ra zow ych .
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Całość uzupe łn ia  szczegółowa m apa reze rw a tó w  Dolnego Śląska.
Umieszczenie p a w ilo n u  L ig i O chrony P rz y ro d y  na te ren ie  W ro c ła w ­

skiego O grodu Zoologicznego, w  k tó ry m  fre k w e n c ja  dosięga 600 000 osób 
■rocznie, jest zna ko m itym  sposobem propagow an ia  och rony p rzy ro dy  
w śród  społeczeństwa.

Całość p a w ilo n u  w y k o n a li a rtyśc i p las tycy  K . C z e r n o w i e  z, 
mg r  K.  P a w ę s k i  i  J. S t r z a ł k o w s k i  p rzy  w sp ó łp racy  cz łonków  
p re zyd ium  w o jew ódzkiego zarządu L ig i O chrony P rzyrody . Z d jęć fo to ­
g ra ficznych  dosta rczy ł podpisany.

S. P o r a d o w s k i

Nasze ro ś lin y  chron ione : S A S A N K A  Ł Ą K O W A  P u ls a tilla  pra tensis
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PRZEGLĄD W Y D A W N IC T W  I PRASY

Nadesłane wydawnictwa zagraniczne

W y d a w n i c t w a  a u s t r i a c k i e

N A T ^ r a n N n ? A M n noK  ,aUStriaCkiej 0ch r0ny P ^ o d y  je s t m ies ięczn ik  N A  i  U R  U N D  L A N D . O bok om aw ian ia  sp raw  o rg an izacy jnych  m ies ięczn ik 
ten  zamieszcza a r ty k u ły  p rogram ow e i  po pu la rnonaukow e  z zakresu 
och rony p rz y ro d y  tego k ra ju .

W zeszytach z roku 1958 wiele miejsca poświęcono ochronie przyro­
dy ożywionej publikując między innymi artykuły: o biologii płazów i ga­
dów o strefach faunistycznych Austrii oraz o rzadkich gatunkach roślin 
i zwierząt. Czasopismo żywo zajmowało się też sprawą lasów oraz zieleni 
miejskiej i podmiejskiej Wiednia, a także problemami ochrony przyrody 
w otoczeniu Neusiedler See i Lobau. y
- W  szeregu d ro bn ych  no ta tek  oraz w  a r ty k u le  p t. N atu rschu tz  und  

rem denuerkeh r zn a jd u je m y  w iadom ości o ochron ie  k ra jo b ra z u  au s triac ­
k iego ja k o  je d n e j z na jcenn ie jszych  w a rto śc i tu rys tyczn ych  k ra iu  Ze 
w zg lędu na pozycję, ja k ą  za jm u je  A u s tr ia  w  m iędzynarodow ym  ruch u  
sk ich tyCZnym’ ',eSt t0  p ro b lem  k a p ita lny , szczególnie na terenach a lp e j-

D ] a ^ ai r ^ ^ ah ę zasługĄ ą a r ty k u ły  0 re k lam ach  p rzyd rożn ych  będących 
k tó fvo h  ^ i  f ZiU aUStnackleg0 oraz o P row adzen iu  l i n i i  e lek trycznych , 
resufący ies t te d e n  ^  n-af,ęSZCZa' W  te j g ru p ie  a r ty k u łó w  szczególnie in te - 
S t r a s s e L M J  c h  n A\ a m la no w ic ie  W erbung -  ja , aber n ic h  an der 
m ie  p rzyd rożn e^™  f Ut° r  leg<? zdecydowanie p rze c iw s ta w ia  się re k la -
w ie lk ie  f irm v  h ] i aką obecnie st°su je  się i  p roponu je , aby
v„-> w . i l r .m y hand low e p ien iądze przeznaczone na kosztow ną rek lam ę  
zuzy iK ow a ły  na zachow anie n a tu ra ln y c h  w a rto śc i rodzim ego k ra job ra zu .

aatt^ 0^  m nycb  d robnych  no ta tek  w  os ta tn im  ro czn iku  N A T U R  U N D  
L A N D  zn a jd u je m y  także w iadom ości o och ron ie  p rz y ro d y  przeznaczone 
dla  m łodzieży oraz dane o zagran icznych obszarach chron ionych .

M . D r ż a ł

W y d a w n i c t w a  w ę g i e r s k i e

E rno  V  a j  d a, Roślinność W ęgier. A lb u m  zdjęć fo tog ra ficznych . (T y ­
tu ł w  ję zyku  w ę g ie rsk im : A  M ag ya r novényv ilág  képeskónyve) W vd 
C orv ina , Budapeszt 1956. y

W ęgierska in s ty tu c ja  w ydaw n icza  „C o rv in a “  nadesła ła  do re d a k c ii 
„C h ro ń m y  p rzyrodę  o jczystą “ , z prośbą o recenzję, dużego fo rm a tu  ks ią -

C hro ńm y  P rzy ro dę  4
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żkę E rno  V  a j  d  a pod ty tu łe m  Roślinność W ęgier. Jest to  jedno z sze­
regu  w y d a w n ic tw  „C o rv in y “  ty p u  album owego, przeznaczonych g łów n ie  
d la  ob cokra jow ców  i  zagran icy. Redagowane w  w e rs jach  (poza w ę g ie r­
ską): an g ie lsk ie j, fra n c u s k ie j, n iem ie ck ie j i  r o s y js k ie j1, a lbu m y te  ob ra ­
zu ją  p iękno  p rzy ro d y , sz tu k i i  a rc h ite k tu ry  w ę g ie rsk ie j ziem i.

O m aw iana ks iążka  sk łada się z dw óch części, z k tó ry c h  p ierw sza 
o b e jm u je  51 s tron  teks tu , d ruga  120 ca łostron icow ych  fo to g ra fii.  M ożna 
ją  uważać za p rz y k ła d  doskonałego pow iązan ia  dobre j treśc i z w a rto ­
śc iow ym  pod wzg lędem  a rtys tyczn ym  i  bardzo in s tru k ty w n y m  m ate ­
r ia łe m  ilu s tra c y jn y m . W  p ię c iu  k ró tk o  i  p rzys tępn ie  opracow anych roz­
dz ia łach  au to r om aw ia  stosunek cz łow ieka  do p rz y ro d y  i  rozw ó j w iedzy  
bo tan iczne j, poda je  ogólną c h a ra k te rys tykę  roś linn ośc i naczyn iow e j 
W ęg ie r oraz zarys h is to r ii je j ro zw o ju , w y m ie n ia  i  op isu je  szereg ga­
tu n k ó w  re lik to w y c h  i  endem icznych, w reszcie  da je  p rzeg ląd zb io ro w isk  
ro ś lin n y c h  W ęgier przechodząc ko le jn o  od na juboższych z b io ro w isk  puszty 
poprzez zb io ro w iska  wodne, bagienne i  łąkow e , aż do n a jw y ż e j ro z w i­
n ię ty c h  zespołów leśnych. M im o  popu larnego c h a ra k te ru  w yd a w n ic tw a , 
a u to r nada ł m u  w yso k i poziom  n a u ko w y  w p row a dza jąc  u m ie ję tn ie  czy­
te ln ik a  w  te rm in o lo g ię  i  p ro b lem a tykę  zagadnień bo tan icznych . Z d jęc ia  
fo tog ra ficzne  zosta ły  w yko na ne  przez au to ra  tekstu .

Do n ie licznych  uste rek op racow an ia  na leży za liczyć b ra k  skorow idza 
i lu s tra c ji lu b  chociażby podania n u m eru  ry c in y  danej ro ś lin y  p rz y  od­
pow ie dn ich  pozycjach spisu rzeczowego, zamieszczonego na końcu  p ie rw ­
szej części ks iążk i.

J a k k o lw ie k  w y d a w n ic tw o  to  spełn ia doskonale ro lę  propagandow ą 
zachęcając do poznaw an ia  p ię kn e j p rz y ro d y  w ę g ie rsk ie j, szkoda jednak, 
iż  au to r n ie  w y k o rz y s ta ł nadarza jące j się o k a z ji w  ce lu  w yraźnie jszego 
podkreś len ia  znaczenia och rony rodzim ego k ra jo b ra z u  w ęgierskiego, 
w zg lędn ie  p o in fo rm o w a n ia  zagranicznego czy te ln ika , co ro b i się na W ę­
grzech w  dziedzin ie  zabezpieczenia ic h  p rzy ro d y . W  Polsce, m im o  żyw ych  
k o n ta k tó w  n a uko w ych  z W ęgram i na p o lu  b o ta n ik i, o zagadnieniach 
zw iązanych z ochroną ic h  szaty ro ś lin n e j w ie m y  bardzo m ało. W  om a­
w ia n e j książce a u to r w  je d n ym  ty lk o  m ie jscu, w y m ie n ia ją c  g a tu n k i 
re lik to w e  f lo ry  W ęg ie r w spom ina, iż  p rzeżytek z epok i lodow e j w ys tęp u ­
ją c y  sporadycznie na do lo m itach  n ie k tó ry c h  pasm gó rsk ich  W ęgier — 
P r im u la  a u ric u la  ssp. hungarica  —  z n a jd u je  się pod ochroną. O m aw ia jąc 
na tom ia s t in ne  rzad k ie  g a tu n k i ro ś lin  w zg lędn ie  szczególnie in te resu jące  
p rz y k ła d y  z b io ro w isk  leśnych, czy też w y m ie n ia ją c  na js ta rszy  na W ę­
grzech, 400-le tn i okaz w ią zu  pospo litego TJlmus cam pestris  rosnący w  po­
b liż u  m ie jscow ości A k a ra tty a  nad B a la tonem , tzw . „d rzew o  Rakocze­
go“  —  n ie  nadm ien ia  an i je d n ym  słowem , czy o b ie k ty  te podlega ją także 
o c h ro n ie 1 2.

A . K w i a t k o w s k a

1 R edakc ja  o trzym a ła  w e rs ję  rosy jską , pod ty tu łe m  „W ie n g ie rs k ije  
ra s tie n ija “ .

2 Na zd jęc iu  ty m  w idać, iż potężne to  drzew o ogrodzone je s t ochronną 
s ia tką .
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ection M oreover, ba llastless m in e ra l fe r t iliz e rs  should be app lied  in

r S e T n f o  dUStS and fUmeS be Cleaned befoi’e

A dam  C a l i k o w s k i

The history of the water reservoir in the vicinity of 
Miasteczko near Tarnowskie Gory

., Tde in tens ive  deve lopm ent o f in d u s try  and increas ing  e x n ln i ta t in n  
the n a tu ra l resources in  the  U ppe r S iles ian
changes in  the  landscape o f th is  reg ion. The h is to ry  o f the  w a te r reser­
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v o ir in  the  v ic in ity  o f M iasteczko near T a rno w sk ie  G ory  (F ig. 1) m ay 
serve as an exam ple o f such a change b ro u g h t abou t by  e x p lo ita tio n  
processes. A  m ine  o f iro n  ore ex is ted there , b u t w hen the  iso la tin g  la ye i 
was b roken , the  m ine  was in un da te d  by A rte s ia n  T ria s  w a te rs  and 
a pond o rig in a ted  on the  surface. I t  lasted fo r  abou t 30 years u n t i l  its  
w a te rs  w ere  d irec ted  elsewhere. A t  the  b o tto m  o f the  d ry in g  rese rvo ir 
pen ta - and sexagonal traces appeared (Fig. 2), on w h ic h  rem a ins o f 
the fauna, w h ic h  once liv e d  there , are fou nd  (Fig. 4) and the  signs o f the  
w o rk  o f the  m ine rs  m ay be traced  (F ig. 3). The sedim ents revealed show 
seasonal s tra tif ic a tio n , and the nu m be r o f pa irs  o f laye rs  (da rk  and lig h t)  
correspond to th e  ap p ro x im a te  pe rio d  d u rin g  w h ic h  the  rese rvo ir lasted 
(about 30 years).

Eugeniusz Z a c z y n s k i
Contamination of rivers in the Upper Silesian Industrial Area 

by industry and towns
The U ppe r S iles ian In d u s tr ia l A rea, the  “ G OP’;, an area o f special 

econom ic im portance, covers the  ce n tra l p a r t  o f the  K a to w ice  P rovince. 
I t  is  d iv ide d  in to  tw o  pa rts  d if fe r in g  b y  the  nu m be r o f in d u s tr ia l w o rks  
and dens ity  o f popu la tion . In  A re a  “ A ”  w h ic h  fo rm s  the  cen tra l p a rt o f 
GOP the re  are coal and z inc  m ines, iro n , steel, z inc  and coke foundries , 
pow er sta tions and va rious  chem ica l w o rks. The dens ity  o f p o p u la tio n  in  
A re a  “ A ”  exceeds 2.000 in h a b ita n ts  per 1 k m 2 in  some towns. A re a  B  
surrounds A rea  “ A ”  on a l l  sides and fo rm s the extension te r r ito ry  fo r  
the fu tu re  deve lopm ent o f in d u s try  and the  deg lom era tion  o f p o p u la tio n
settled  too densely in  A re a  “ A “ . .

GOP lies in  the  w ate rshed o f the  uppe r reaches o f th e  r iv e rs  V is tu la  
and Odra. The stream s o f th a t area c a rry  sm a ll am ounts o f w a te r w h ile  
the in u d s try  and in h a b ita n ts  need a lo t  o f i t  fo r  p ro d u c tio n  and consum p­
tion . T here fore , w a te r is b ro u g h t the re  by  w a te rw o rk s  fro m  afar- The 
shortage o f w a te r in  GOP is the  m ore p a in fu l as these sm a ll stream s 
have become the receptacles o f m u n ic ip a l sewage and in d u s tr ia l waste 
w a te rs  w h ic h  are e ith e r no t s u ff ic ie n tly  cleaned o r un cleaned altogetoer. 
The present paper subm its  a sho rt hyd ro g ra p h ic  de scrip tion  o f the  GOP 
stream  system and its  degree and k in d  o f con tam ina tion . M oreove r, the  
au tho r has d ra w n  a nu m be r o f conclusions concern ing the  liq u id a tio n  of

the  p u b lic  o f th a t p ro v in ce  m ake 
every e ffo r t  to in tro du ce  measures and un de rta ke  changes a im ing  a t the  
res to ra tio n  o f the fo rm e r state o f these stream s as re igned hund red  years 
ago w hen they  ca rried  clean, n a tu ra l w aters.

W ies ław  D z i e w o l s k i
An example of the wrong method of the collection of cones 

and seeds
F o llo w in g  the  lin e  o f the  least resistance the  State Forests b u y  seed 

m a te r ia l fro m  acc identa l co llecto rs o r cones and seed. I t  rests w ith  the  
p ickers  to  choose the  seed trees and the  m ethod o f co llec tion  T h is  resu lts  
in  the  acq u is ition  o f a seed m a te r ia l w h ic h  is  o f in fe r io r  q u a lity  especia lly 
as its  genetic va lue  is concerned. I t  also leads to  the  de s tru c tion  o f seed
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i ees, as the  axe is  the  too l used by  the m a jo r ity  o f acc identa l collectors.
th e  resu lts  o f the  acq u is ition  o f cones in  the  au tum n  o f 1958 proved 

to be m ost d ras tic  in  the  stands o f the  P o lish  la rch  in  the  Head F o res try  
roscienko (the P ie m ny  M tns.). In  the  m a jo r ity  o f the  tree specimens of 

th is  species the  branches w ere  hew n o f f  and o n ly  the  top  pa rts  o f the 
crow ns w ere  le ft.

W ith  the  f ir ,  cases are kn o w n  th a t in  seed years the  tops o f the  trees 
o f th is  species w ere  cu t o f f  in  o rd e r to  co llec t the cones fro m  them.

Such m ethods are co n tra ry  to  a reasonable e x p lo ita tio n  o f n a tu ra l 
resources and m ust be changed. T here fore , S tate Forests should stop 
buym g cones and seed and ough t to  acqu ire  the  seed m a te ria l by  w ay 
o l a w e ll organized and supervised co llec tion  and w ith  the  use a f su itab le  
tools m  o rd e r to  avo id  the  damage o f trees. In ju r ie s  o f trees cause th e ir  
a e io rm a tion , w eakening, o r even death.

\ I I
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